
N r .  6 2 . We Lwowie, Sobota dnia'17. Marca 1883.
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie . . .  4 złr. 50 cnt.
miesięcznie . . . 1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową:
Miesięcznie 2 złr. — „

W państwie aostrjaekiem . . 6 „ — „ 
Do Prus i Rzeszy niemieckiej. |

• • • j. po 7 złr.
BelgjL i Szwajcarii . . . ( 50 cnt.
WłojwiTureji i księstw Nad. j

„  Serfci^
Numer jtyjędynczy kosztuje 10 cnt.

R ok X X II.
JP rced p latę  i  o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :

We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halieki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clement, 4  P aris , Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfisehgasse , A- Oppelik , Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18 . Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L ., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

w  r u b r y c e  „N ad esłan e*4 
8 0  c t .  od  w ie r s z a .

L W Ó W  d. 16. marca.

(Zwycięztwo p. Jaworskiego w Kole polakiem. — 
Nouoje Wremia o przyjaźni Rosji dla Austiji. — 
Z sejmu pruskiego. — Expose ministra Mancinie-

go. — Bieżące wiadomości przedlitawskie.)

W czoraj otrzymaliśmy z W iednia telegra
ficzne doniesienie, że w miejsce śp. Józefa br. 
Bauma, obrany został wiceprezesem K oła po
słów polskich we Wiedniu pan A p o l i n a r y  
J a w o r s k i ,  większością 25 głosów przeciwko 
21, które otrzymał kontrkandydat, ks. J e r z y  
C z a r t o r y s k i .

Lakoniczna ta wiadomość zawiera w sobie 
doniosłe znaczenie polityczne dla naszego krają.

Zwycięztwo p. Jaw orskiego je s t bowiem 
zwycięztwem ultrakonserwatywnych żywiołów 
w delegacji: stańczyków i podolaków, nad gru
pą posłów liberalniejszych odcieni. Stańczykow- 
stwo jeszcze tym razem odniosło zwycięztwo — 
lecz takie zwycięztwo, które oczywistym jest 
dowodem, że najsilniejsze filary tego stron 
nictwa już runęły.

Nie można odmówić p. Jaworskiemu ani 
nieskazitelnej zacności charakteru, ani zdolno
ści, ani pracowitości, ani rutyny poselskiej — 
lecz wszystkie te przymioty posiada w Kole po
słów naszych w Radzie państwa i wielu innych 
w równym stopniu. Pan Jaw orski niezawodnie 
godzien wszelkiego szacunku jako człowiek i 
jako poseł, nie należał jednak dotąd do n a j 
w y b i t n i e j s z y c h  naszych mężów polity
cznych. Nawet pomiędzy stańczykami, do któ
r y ś  całą duszą należy, nie liczył się p. J a 
worski do luminarzy pierwszorzędnych. W ybra
no go przeto na następcę zmarłego br. Bauma 
nię dlatego, ażeby odznaczał się nadzwyczajne
mu zaletami osobistemi, lecz dlatego, że stron
nictwo, którego p. Jaw orski je s t zwolennikiem, 
na razie silniejszego kandydata nie miało.

Zapytasz jednak czytelniku, ja k i czyn gło
śniejszy zwrócić mógł w tej chwili uwagę ko- 
legiw  właśnie na p. Jaworskiego w szeregu in 
nych posłów, nie pozostających za nim w tyle 
co do osobistych zalet charakteru i umysłu?

Doprawdy nie wiemy.
Przebiegając myślą karjerę poselską p. J a 

worskiego, istotnie me możemy sobie przypo
mnieć żadnego tak dalece wybitnego wystąpie
nia, które byłoby zdolnem postawić go na świe 
czniku. W edle ruskiego przysłowia, nie wyry 
wa się on bowiem nigdy naprzód, nie zostawać 
środka a ê zaw8ze trzymał się szczęśliwego

prawda! Sympatyczny ten poseł, który
tro rod 7Mb?26 Z .do.br% wiarą a nawet z pewne 
g dzaju przejęciem się, ale nie unosi się zre-
z ą nigdy zapałem po za granice klasyczne 

miary, przecież raz uniósł się w ostatnich cza- 
sa?n — mianowicie wygłosił w Kole polskiem 
pe ą zapału filipikę przeciw dziennikarstwu 
lwowskiemu. Jakkolw iek nam to je s t bardzo 
przykro, że pan Apolinary Jaw orski do przyja
ciół naszych nie należy, jednak wcale mu za 
złe tego nie bierzemy. Jeżeli wspominamy o je 
go uczuciach względem prasy tutejszej, to tylko 
dlatego, że nam to jest potrzebnem do scharak
teryzowania przeważających w delegacji prą
dów Mamy tam więcej nieprzyjaciół i do nal 
wybitniejszych należy np. czcigodny prezes Ko
ła  polskiego, J E .  pan Grocholski. W cale on 
z tego me robi tajemnicy, że nie cierpi całego 
dziennikarstwa w ogólności, a już najbardziej 
ze wszystkich, dzienników lwowskich. Lecz co 
u p. Grocholskiego jes t wynikiem — nie chce 
my o to sprzeczać s ię : słusznego czy niesłuszne
go przekonania, to u p. Jaw orskiego wystąpiło 
ua jaw  jako wypływ chwilowego uniesienia

Wytknęliśmy mu że mógł, a nie zrobił nic do
tychczas dla zadośćuczynienia uchwałom sejmu 
krajowego w ważnej sprawie przesiedlenia do 
traju  siedziby zarządów kolejowych — i ztąd 
gniew szanownego posła! „Zbeształ nas" — 
.a k  się mówi po lwowsku, zaocznie w Kole po- 
selskiem we Wiedniu, i tym tanim sposobem 
stał się tam bohaterem.

Winszujemy mu tych laurów — chociaż z 
całą  skromnością pozwolimy sobie zrobić uwa
gę, że przecież może i samemu p. Jaworskiemu 
byłoby uznanie kolegów milszem, gdyby je  
zdobył sobie jakim ś czynem dodatnim — na a- 
renie parlamentarnej, w sposób więcej odpowia
dający charakterowi i godności posła, niż pole
mika taka z dziennikami.

Ale — stało się...
My, mając zaszczyt należeć do przeciwni

ków politycznych pana Jaw orskiego, cieszymy 
się, że gdy br. Baum wybierany był niemal je 
dnomyślnie na zastępcę prezesa K oła polskiego, 
to stronnictwo krakowskie rozporządza teraz 
w delegacji tylko przewagą c z t e r e c h  głosów 
nad przeciwnikami —  ja k  to właśnie przy wy
borze p. Jaw orskiego się okazało.

W  tej myśli — cieszymy się też ze zwy- 
cięztwa, którego geneza jest, ja k  tu wyłuszczy- 
lismy, dość mizerną... Silne polityczne stronnic
two i n a c z e j  pokonuje przeciwników swoich.

Nowoje Wremia, oceniając we wstępnym ar
tykule dyplomatyczną działalność ks. Gorczako- 
wa, między innemi tak ą  daje illustrację „ przy- 
jaźnych11 stosunków pomiędzy R osją a A ustrją :

„Chwilowe zbliżenie się do Fran cji dozwo
liło ks. Gorczakowowi osłabić wpływ Austrji 
ciążący nad Rumunią, przyspieszyło zdecydowa 
nie się Napoleona I I I .  na stronę Włochów i za
chęciło go do wojny z Austrją. W czasie kam
panii włoskiej Rosja zachowała neutralność 
wprawdzie, ale i bez naszego uczestnictwa Au- 
s tr ja  została dostatecznie osłabioną, co zupeł
nie odpowiadało interesowi Rosji.

„Sprawa polska zbliżyła Rosję do Prus 
przyjaźń ta  z sąsiedniem mocarstwem nie pozo
stała  bez korzyści. Pod Sadową Rosja zyskała 
świetne zadosyćuczynienie za chytre postępowa
nie Austrji podczas kampanii krymskiej. W o- 
gólności dyplomatyczna działalność ks. Gorcza- 
kowa, prowadzona głównie w celu osłabienia 
Austrji, uwieńczoną została pomyślnemi rezulta
tami, bez żadnych ze strony Rosji ofiar. Z u- 
padkiem wpływu Austrji, niepomiernie podnio
sło się znaczenie nasze na Wschodzie, czego 
dowodem: powstanie na Krecie, usunięcie tu 
reckich garnizonów z •Belgradu, utworzenie nie
zawisłego kościoła bułgarskiego, i nakoniec ca
ły  szereg wypadków, które nareszcie wciągnęły 
Turcję w wojnę r. 1877.“ Ja k  na „przyjaciół11, 
wcale to nie źle wygląda.

Izba niższa sejmu pruskiego obradowała 
dnia 14. bież. mies. nad wnioskiem, żądającym 
zaprowadzenia j ę z y k a  p o l s k i e g o  jako 
wykładowego w gimnazjach i szkołach wyższych 
w Księstwie, powtórnego zaprowadzenia w szko
łach nauki religii, zniesionej od la t dziesięciu, 
i zaprowadzenia języka polskiego jako w ykła
dowego w szkołach ludowych. Stablew ski ubo
lew ał nad prześladowaniem Polaków, i odwoły
wał się do poczucia sprawiedliwości lewicy. 
Polacy żadają tylko tego, czego żądają Niemcy 
w W ęgrzech. Colberg (z centrum) przemawia 
za częścią wniosku, tyczącą się nauki religii. 
Schorlem er-A lst proponuje zbadanie wniosku, 
oświadczając, że postępowanie rządu względem 
Polaków jest niesprawiedliwe i niepraktyczne, 
gdyż Polacy w Austrji są wskutek życzliwego 
traktowania ich najlepszymi poddanymi.

Prezes rejencji bydgoskiej, Tiedemann, u- 
waża postępowanie rz du w kwestji nauki za 
usprawiedliwione, ponieważ żywioł niemiecki w 
Poznańskiem zajmuje raczej stanowisko odporne, 
niż zaczepne. Gossler wykazuje, że Polacy dążą 
do wskrzeszenia samodzielnego państwa, a po
winni się oswoić z t ą  myślą, że są integralną 
częścią Prus. Praktyka rządu nie ma na celu 
germanizacji, oszczędza język ojczysty, ale 
stara się o to, aby Polacy umieli władać języ
kiem niemieckim, jako  państwowym. Rząd me 
ustąpi ani na krok pod tym względem.

Wniosek Polaków odrzucono nakoniec zna
czną większością. Za wnioskiem oprócz Pola
ków głosowało tylko centrum.

W ielkie wrażenie sprawiła mowa ministra 
Manciniego wygłoszona w włoskie’ Izbie posel
skiej, w której z niezwykłą u ministrów jasno
ścią zaznaczył stanowisko Włoch wobec mo
carstw obcych i zadokumentował, że mimo go
rączkowych podjudzań zapaleńców, rząd włoski 
jako jedyny swój program uważa utrzymanie 
przyjaznych stosunków z zagranicą, w pierw
szym zaś rzędzie z Austrją i Niemcami. Biuro 
korespondencyjne nadesłało nam tylko szczupłą 
wzmiankę o tej mowie — podajemy więc na 
tern miejscu główniejsze je j punkta.

Mancini wystąpił stanowczo przeciw twier
dzeniu, jakoby zbliżenie się W łoch do Austrji 
i Niemiec szkodzić mogło wewnętrznej wolności 
Włoch ; dowodem przeciw temu jest fakt, że w 
ostatnich czasach W łochy nie wydały kilku 
przestępców politycznych, chociaż o to Austrją 
urgowała. Niesłusznem jes t także twierdzenie, 
żeby irredenta uniemożliwiała dobre stosunki z 
Austrją. Lokalne demonstracje w ostatnich cza
sach przeciw Austrji — nie malują usposobienia 
całego narodu; to dzieło jednostek i drobnych 
kółek. Niecne obelgi na zaprzyjaźnione narody 
nie są żadną teorją polityczną; irredenta, która 
demonstruje przeciw Austrji, mogłaby także za
żądać Korsyki, M alty, Nicei i Tesynu.

Ruch irredentystyczny pochodzi od obała- 
muconej młodzieży, lub antimonarchicznego stron
nictwa, które się posługuje tylko irredentą, a- 
by rządowi przysparzać kłopotów. Je s t  rzeczą 
sądów karać takie wybryki, a rząd wystąpi 
przeciw nim z całą energią. Pocieszającym jest 
objawem, że w dyskusji wszyscy mówcy, do ja 
kichkolwiek stronnictw należą, z wyjątkiem je 
dnego, pochwalali zbliżenie się W łoch do Au
str ji i Niemiec. Rząd włoski wytrwa w tym 
kierunku, i zapewni państ- i powagę, siłę i bez
pieczeństwo, nie poświęcając! nic z konstytucyj
nej wolności narodu, godności i niezawisłości, 
Stosunki z Fran cją  coraz bardziej się polepsza
ją , czego dowodzą zawarty trak tat handlowy i 
mianowania posłów. Co do sprawy tunetańskiej, 
zapewnił Mancini, że są już podstawy do za
prowadzenia godnego pozycji W łoch modus 
vivendi.

W  kw estji egipskiej rząd jest przekonany, 
że dobrze postąpił, odrzucając kooperację z in
terw encją angielską. Mancini sformułował w tej 
sprawie swój program jeszcze w depeszy z 11. 
września 1881 do ambasadora włoskiego w Lon
dynie ; wypadki potwierdzają zawarte w tej de
peszy przepowiednie co do rozwoju sprawy e- 
gipskifej. D ziałał on w kierunku uznania euro
pejskiego koncertu, a W łochy nigdy nie miały 
planu przystąpić do izolowanej akcji Francji 
Anglii. W łochy czyniły wszystko, co było mo 
źliwe, aby powstrzymać zbrojną interwencję w 
Egipcie. Konstantynopolitańska konferencja zo
sta ła  przyjętą przez Włochy, jako wzmocnienie 
te j europejskiej kompetencji, której W łochy żą
dały do uregulowania stosunków egipskich, bez 
ślepej jednak wiary i bezgranicznego entuzja
zmu. Podczas konferencji rząd włoski szedł rę

ka w rękę z Niemcami i Austrją, nie działał 
jednak przeciw Anglii, jak  to z aktów dyplo
matycznych się okazuje. Na zarzut, że odrzuco
no kooperację z Anglią, odpowiedział M ancini: 
Po zobowiązaniach, uczynionych na konferencji, 
Włochy nie mogły brutalnie przystąpić do izolowa
nej akcji. Odmowa nie była jednak bezwzględną, 
Włochy zarezerwowały sobie stanowczą odpo
wiedź na czas, kiedy rezultaty konferencji będą 
widoczne. Minister przypomniał przytem ów
czesny prąd opinii publicznej w kraju przeciw 
interwencji. Zresztą Austrją i Niemcy nie opo
nowały, pozostawiały tylko Włochom całą od
powiedzialność. Nie przystąpiono też do koope
racji z Anglią d latego, że w chwili, gdyby 
sztandar włoski zaszumiał w powietrzu na zie
mi egipskiej, pojawiłaby się też flota francuska 
i nowe powstałyby zawikłania. Przytem koszta 
ekspedycji nie dały się obliczyć, a wątpliwą 
bardzo było rzeczą, czy kompensata byłaby od
powiednią. Ministerstwo nie mogło brać na sie
bie odpowiedzialności. Mowę swą zakończył 
Mancini przekonaniem, że przez ministerstwo 
zainaugurowana, a inspirowana przez parlament 
polityka zewnętrzna, oprze się na stałych pod
stawach i godną się okaże mocarstwowego 
Włoch stanowiska.

Mowa m inistra Manciniego, której główne 
pnnkta podaliśmy, pod względem doniosłości 
jest jedną z tych, jak ich  już dawno nie słyszano 
na Monte Citorio. Dla nas szczególnie ważne 
są w niej dwa punkty, stanowcze zaznaczenie, 
że rząd włoski pragnie dołożyć wszelkich sta
rań około utrzymania przyjaźnych stosunków z 
Austrją i Niemcami, i śm iałe wystąpienie prze
ciw knowaniom irredenty. Co do pierwszego 
punktu, głos Manciniego jest, rzec można, de
cydującym , Mancini bowiem nie jest „cecho
wym11 dyplomatą, a przemawiał nietylko jako 
minister, ale także jako znany i_ powszechnie 
szanowany patrjota włoski w imieniu partji, ma
jące j absolutną przewagę w państwie. Słowa jego 
to nie puste frazesy, to przekonanie z głębo
kiego serca płynące, tern stalsze, że spokojne i 
nietrącące szowinizmem, który nigdy do niczego
dobrego nie prowadzi. Zapewnienia jego wy
warły ja k  najlepszy wpływ i zostały przyjęte 
przez całą  prasę austrjacką z wielkiem uzna
niem i ufnością, że rząd włoski dotrzyma zasad 
wygłoszonych przez usta Manciniego.

Charakterystyka irredenty jes t zupeł
nie słuszną. W  każdym narodzie, a cóż dopiero 
pod gorącem włoskiem niebem, zawsze się znaj
dzie pewna liczba łatw o zapalnych jednostek, 
gotowych do spisków i demonstracyj. Ale czyi 
do takich izolowanych objawów należy przywią
zywać wielką w agę? T aką drogą jeszcze nigdy 
żaden rząd do wielkiej akcji nie został popchnię
ty, a państwa interesowane zupełnie nie mają 
się czego obowiać irredentystowskich zamachów. 
Jeże li komu szkodzi irredenta, to najwię
cej stronnictwu republikańskiemn we Włoszech, 
choć do irredenty należą republikanie, agi
tując bowiem politykę odwetową, jeżeli tak ją  
nazwać można, uniemożliwia przeprowadzenie 
przeobrażenia politycznego wewnątrz państwa.

Dzisiaj ma być ostatnie przed ferjami po
siedzenie przedlitawskiej Izby posłów. Prócz 
budżetu załatwioną będzie jeszcze zapewne u- 
stawa o pomocy dla Czech i G alicji z powodu 
powodzi, tudzież o kredycie dodatkowym na 
czeski fakultet medyczny.

Na posiedzeniu z d. 14. b. m. nalegał p. 
H a u s n e r  gorąco, aby przeprowadzono nare
szcie system decentralizacji w zarządzie kolejo- 
wym. Żądanie to staje się z pewnością coraz 
bardziej pilnem i słusznem w czasie obecnym, 
gdy coraz więcej kolei przechodzi w ręce pań
stwa i gdy coraz bardziej uczuwa się i uwyda

tnia potrzebą wciągnięcia żywiołów niezawi
słych do adm inistracji kolei państwowych. Dwa 
lata  temu, gdy chodziło o skłonienie prywa
tnych towarzystw, aby centralny zarząd prze
niosły na terytorja swoich kolei, można było 
jeszcze powoływać się zresztą na brak dotyczą
cych postanowień w koncesjach albo na wręcz 
przeciwne temu przepisy koncesyj, tudzież na 
prawa akcjonarjuszów, i odrzucać to żądanie. 
Ale obecnie, kiedy sieć kolei państwowych cią
gle się rozszerza, już tylko zależy od dobrej 
woli rządu, aby otrząsł się z dawnego przesą
du i utorował nareszcie drogę systemowi, któ
ry nie interesom partykularnym, ale interesom 
komunikacji a przeto i interesom państwowym 
służy, i na te j zdrowej zasadzie polega, aby 
kierownictwo tam się znajdowało, gdzie pr^g fft 
miot i warstaty.

Mówca wskazuje co do przeprowadzenia de
centralizacji zarządów kolejowych na Prusy i 
powiada: U nas dotychczas tylko Towarzystwo 
kolei Czerniowieckiej zrobiło wcale godny u- 
znania krok na polu decentralizacji, ustanawia
ją c  kom itet wykonawczy, któremu niemała przy
służą iugerencja co do ruchu, liwerunków i ob
sadzania niższych posad. A ponieważ towarzy
stwa prywatne pójdą za tym przykładem, więc 
pod względem naprawy organizacji kolejowej 
wyprzedzą rząd, który powinienby pierwszy dać 
dobry przykład, do czego zresztą był kilkakroć, 
ale napróżno przez sejm galicyjski i  komisję 
budżetową tej Izby wzywanym. Poczyniła też 
w tym względzie niejakie ustępstwa i kolej K a
rola Ludwika i k ilka biur do G alicji przenio
sła. Urządzono zresztą centralne biuro dla za
chodniej grupy kolei państwowych i stojących 
pod nadzorem państwowym kolei prywatnych. 
Instytucję tę  wszędzie powitano z radością, ale 
nadzieja zawiodła, albowiem ja k  słychać ma 
dla galicyjskiej kolei Transw ersalnej takie biu
ro centralne być urządzonem, ale we Wiedniu.

W końcu uprasza p. Hausner ministra han
dlu wśród oklasków prawicy, aby się najpowa
żniej zastanowił nad tern, że nienaturalne od
dalenie tego organu od widowni czynności jego 
musi znacznie uszczuplić pożytek te j nowej in
stytucji.

Tyle w ogóle wiemy nar&ade z mowy p. 
Hausnera.

Czeski poseł Jah n  rozbiera wadliwości au- 
strjackiego systemu transportu i komunikacji i 
podnosi konieczność przeniesienia centralnego 
zarządu kolei czeskich do Pragi.

Sprawozdawca p. Schaup (centralista) od
powiada p. Hausnerowi, że jużcić dla ruchu ko
lejowego byłoby korzystnem. gdyby pewne spra
wy nie były z centrum kierowane; natomiast je 
dnak absolutnie potrzebnem jest, aby główne 
sprawy prowadziła z rygorem jedna ręka. Na 
Prąsy powoływać się w te j sprawie nie można. 
Tam łatwo przeprowadzić decentralizację na po
lu kolejowem, bo tam na innych znowu polach 
postępują z rygorem centralistycznie i dążności 
narodowościowe są surowo tłumione. W  Austrji 
zaś, gdzie walka narodowościowa coraz bardziej 
się wzmaga, posuwać się i na polu kolejowem 
jeszcze bardziej w decentralizacji, ściągałoby 
odpowiedzialność taką, której zwalać na siebie 
ja  przynajmniej nie zalecałbym p. ministrowi 
handlu.

Jeneralny sprawozdawca budżetowy hr. 
Clam-Martinic przemawia za decentralizacją ko
lejową, i wykazuje p. Scuaupowi, że w tej spra
wie nie należy upatrywać żadnej idei polity
cznej. J e s t  to jedynie kw estja stosowności i 
praktycznej potrzeby, która też i na tern polu 
zwycięży

Minister handlu nie zabierał głosu wgtej
sprawie. .

Zresztą wyprawiali centraliści na obu po
siedzeniach z tego dnia, południowem i wieczor-
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(Ciąg dalszy.)

—  A miejcież Boga w sercu! — perswado
wał kanonik — wszak to Sierockie narodowe 
pieniądze, a zkąd my do tego przychodzimy, 
żeby tak  wielkiemi sumami rozporządzać?... 
Zmiłuj się!...

— Terefelki, litan ji nie potrzebnję — od
powiedział Draniecki flegmatycznie — ale do
kumentów, kurs w kraju mających, z dobremi 
wodnemi cyferkami... Kompromitacja u rządu za 
cie się ?S! urz^dników cesarskich... Zastanów-

aj ! nie zarzynajcież ?... D ziatk i, 
na, wydawnictwo — płaó i płać, a zkąd 
wziąć ?

— Kamieniczki tymczasem w yrastają z zie
mi ja k  grzybki po deszczu... Kafelka, pilzner- 
ka... jeden pracować nie m ogę; dacie mi do po 
mocy Karalucha i kapitasia.

— A zmiłuj się! te wory nie napchane, a 
do czego to potrzebne?... Radcy dwie setki, 
Wukowi tyleż, zkądże ja to_ wszystko wezmę? 
Jak się jeszcze wpiją te pijawki „moczymor- 
dowskie11, zdziercy, duszę przyjdzie się oddać- 
skórę z żywego zedrą... a j! aj !...

— Fundusiki wasze wystarczą, nie zban
krutujecie... Terefelki... kufelki...

— Co za fundusiki? -  golizna święta, ża 
dnych dochodów, pustki jak u szczurów kościel 
uych I... Powstanie dawno się skończyło..*

—  Ruina, bankructwo... Nie dorzynajcież 
tępym nożem! —  dorzucił kanonik.

— Nożyk, nożyczek ?! tu walka o byt, pra
wda twarda, nie fantazyjki, fantazyjeczki...

Wszak do warchołów —  półgłówków nie nale
żymy, żebyśmy mieli wierzyć we wspaniałomyśl
ność, hojność i temu podobne tromtadracje ?... 
Terefelki, kufelki, karbonadelki, serdelki... sete- 
czki potrzeba...

— Macie kamienne serce — mruknął re
daktor, wydobywając setkę z pugilaresu i po
dając ją  Dranieckiemu.

— Ale nie dla Anielki, Anieleczki — od
powiadał Draniecki, chowając banknot do kie
szeni od kamizelki — dla tej szelmeczki mamy 
serduszeczko... A teraz dla przyjaciół — o Ćwi- 
kiełce nie zapominajcie, bo i on mi bardzo po
trzebny — po dziesiąteczce, na osóbeczkę... te
refelki, kufelki...

Redaktor aż się zatrząsł, ręce załam ał; 
stawy chrupnęły ; kosmate obliczę nastroił ja k 
by miał umierać i pożreć stojącego przed sobą 
Dranieckiego z uśmiechniętą miną, ćmiącego cy
garo i popijającego „pilznerka", parę razy przy
noszonego przez woźnego w rewerendzie. Po za
klęciach i targach długich Draniecki dostał po 
„piątce11, zamiast „dziesiątki", na każdego ze 
swych spółpracowników, które zaraz, wyszedł
szy z parloaru, porozdawał komu należało.

Zawadjakiewicz był wzburzony, biorąc do 
ręki tak  skromny datek, ubliżający wedle nie
go jego ex-oficerskiej godności. Draniecki był z 
nim, jednak bez ceremonii.

— Suum cuigue... godełko to naszego pań
stewka ; honorowanym bywa każdy podług 
swej zdolności — kto za głowę, a kto za kark 
i pięści... Pójdzie dobrze, to dostaniecie na „pil
znerka11 — zresztą, io zadateczek. A obiecanka 
hrabiowska, za nic że ją  macie?...

Zawadjakiewiczowi łysnęło w oczach jak 
wilkowi, ale zrobił potulną minę baranka wie
dzionego na rzeź. Wkrótce stanęło, że towarzy
stwo musi się wynieść na zwykłą wieczorną u 
cztę pod Raka. Zapraszał wszystkich Draniecki.

— Proszę łaskawców pod Raczka, Raczu- 
sia, na sznycelka i kufelka — mówił kiwając 
się na nogach.

— W  raku nasz prawdziwy symbol — w trą 
cił Karaluch — bo ja k  nogi poszwankują, to 
poleziemy na raku...

Podochocone towarzystwo gwarnie posunę-
0 przez „szkarpy", i niebawem znalazło się na 

wiekuiście zapylonej ulicy Łyczakowskiej, przy 
itórej mieści się znakomity zakład „pod R a
pem ". To ustronie ma ocieniony kilkunastu mło- 
de]“ , drzewkami dziedzińczyk, szumny tytuł o- 
jród k a  noszący, i je s t ulubionym przybytkiem 
'Owarzystwa z rodzaju przyjaciół „Wyrazu“. 
Wkroczenie na dziedzińczyk ożywiło kółko. Za
pewne do tego musiała się dużo przyczynić mo
wa germańska, hałaśliw ie panująca za stołami, 
kuflami gęsto ustawionemi.

Ksawery szedł pod rękę z Dranieckim, i 
półgłosem odpowiadał ua liczne zapytania, wca
le trzeźwo zadawane przez znakomitego publi
cystę, ledwo nogami suwającego.

— Chce więc kochasia Edzia całkiem za
dzióbać?—mruczał Draniecki—&lez to nie łatwa 
sztuka, tu, u n a s !?  śm iały, śmiałeczek, chciał
bym go oglądać?

— Nie będzie to trudno — odpowiedział 
Ksawery — jestem  z nim dobrze, i to nawet 
bardzo. Sprowadzę do obejrzenia na punkt ozna
czony.

— H e! he! cieszy mnie to bardzo poznać 
tak  inteligentnego współpracownika na mwie 
prac pozytywnych... terefelki, kufelki.

Draniecki w roli amfitrjona zapraszał go
ści, którzy jakby nic dotąd nie mieli w ustach,
wzięli się do wieczerzy, z a c z y n a j ą c  od wódki.
W  miarę przybywania na stół rozbratli, bif- 
sztyków, polędwic, rosło ożywienie, a od gło 
śnego rozgwaru aż płomyki W chudych latar
kach zaczęły podskakiwać.

—  Widzicie kochani współbracia — mówił 
Draniecki — j ak gię to nasza familijka trzyma 
kupki... terefelki, kufelki.

—  Epicuri de grege porcus — w trącił Ko- 
raluch — zawsze ma pociąg nieprzezwyciężony 
do kupki... żeby świecić przykładem solidar
ności.

T a  odpowiedź niezupełnie przypadła do 
smaku Dranieckiemu, który szypiał, krztusił się
1 udawał w oęóle wesołego, aby stać zawsze na 
wysokości cynizmu filozoficznego, choć go gnie

w ała poufałość humorysty. Odwracał żądło dow
cipnisia, strzelając wzrokiem wyraziście w stronę 
redaktora, który jad ł i pił za dziesięciu. Wido
cznie nie dając za wygranę popędowi odwetu, 
za wydartą setkę, Deszczański, postanowił zem
stę wywrzeć na bifsztykach i rozbratląch Dra 
nieckiego. Szafliczek i Wuk z niemmejsząź r- 
łocznością chłonęli mięsiwo, zakrapiając winem 
i pilznerem. . , . .

Do tych ostatnich Draniecki przysiadał się 
z kolei, i po cichu konferował. Żywa gestyku
lacja, miny znaczące n  na ostatku lekkie potar 
kiwanie głowami, dawały do zrozumienia, źe za
łatwienie sprawy odbywało się na korzyść am
fitrjona. . . , .

Uczta coraz się gwarniejszą stawała, pło
myki coraz niespokojniej skakały w latarkach, 
gdy na progu ogródka ukazali się nowi goście, 
i wprost podążyli do stołu kółka „Wyrazu. 
Ksawery osłupiał na ich widok.

B y li to Świętosław, Witold Raudoński 
jak iś blondynek czupurny w kalabryjskim ka
peluszu na bakier. ,

  A co czy mam węch? — wołał ostatni,
wskazując na stół współbiesiadników „Wyrazu."

— Że snycerz powinien być fizjognomistą, 
wiem o tern —  odpowiedział Witold blondyno? 
wi — ale że ty jesteś Lawaterem, o tern nie 
wiedziałem ? !.

—  Nie lubię stroić się w pawie piórka — 
odpowiedział blondyn —  powiem ci otwarcie, 
widziałem z rana pana Ksawerego z Rysińskim 
domyśliłem się więc od razu, że go wieczorem 
znajdę wśród jego przyjaciół politycznych...

— K to są ci panowie ? — zapytał Święto
sław blondjTia.

— To jes t prześwietne kółko „W yrazu".
— Ja k  to, i on przestaje z nim i? — i u 

Świętosława wystąpił mars na czole.
Nie miał czasu odpowiedzieć na to blondyn, 

snycerz Krasowski — kolega z akademii mona
chijskiej W itolda, wielce popularny we Lwowie, 
gdyż stanęli o krok od Ksawerego. Archeolog 
przyszedłszy do siebie, powstał z siedzenia i 
wyciągnął rękę do Świętosława.

— W ybaczcie kochany panie Świętosławie,

bełkotał zakłopotany, że się nie stawiłem na 
czas u naszych kochanych pań... W ycieczka mo
ja  naukowa zetknęła mię przy pośrednictwie 
hr. Edwarda z tutejszemi znakomitościami lite- 
rackiemi — i zwróciwszy się do współbiesiadni
ków, wskazując na Świętosława, zawołał — pa
nowie ! rekomenduję wam mego ziomka, pana 
Świętosława Chrobrskiego...

Wrażenie tych słów na biesiadujących moż- 
naby porównać do tego, jakiego doznaje zgraja 
hyjen gończych, ucztujących na trupie świeżo 
upolowanej antylopy, wobec lwa, wyskakujące
go z zarośli i stającego oko w oko.

—  Pan D raniecki! — rekomendował K sa
wery — najznakomitszy publicysta...

Lw i mars na czole Świętosława zamienił 
się na wyraz głębokiej wzgardy. Dalsze słowa 
zamarły na ustach Ksawerego. Podniesiona ręka 
w powietrze Dranieckiego opadła pod stół, nie 
doczekawszy się dotknięcia rekomendowanego.

— A to chyba nie wiecie — rzekł Święto
sław wyraziście do Ksawerego — do jakiego 
wpadliście tow arzystw a? Ostrzegam was, nikt 
z porządnych ludzi na lwowskim bruku z niem 
nie przestaje. Składa się ono z jadowitych szu
mowin literackich, truj’ących opinię publiczną, 
siejących waśń w rodzinię polskiej i demorali
zację w społeczeństwie, za srebrniki Judaszow- 
skie z gadzinowego funduszu moskiewskiego.

Mruk groźny zaczepionych był protestem 
na te obelgi w twarz rzucone; rósł on w miarę 
zuchwałej mowy przeciwnika, aż się na ostatku 
zamienił we wrzawę. Dosyć wszakże było spoj
rzenia tego ostatniego, rzuconego w koło i ru
chu ręką, aby całkiem ucichł ja k  u zwierzęcia 
na widok laski pogromcy. W uk jeden pobrzęki
w ał pałaszem, ale i on nie m iał odwagi prze
mówić za pokrzywdzonymi, wobec wzroku wy
zywającego, latającego przed oczyma jak  ostrze 
miecza karzącego. Nawet kelner lecący z miną 
tryumfatora, z trofeami artyzmu swego kunsztu, 
z pół tuzinem kufli musujących wkażdem ręku, 
stracił zacięcie i szlachetne grona wstydliwie 
nieco opuścił.

(D. c. n.)



nem coraz większe burdy, a i  im wreszcie przed
staw '! hr. Clam-Martinie, że chodzi im tylko o 
wywoływanie skandalów. Najbezczelniejszą bur
dę wyprawił p. Kopp. J a k  wiadomo, rząd pre
liminował na pomoc dla Tyrolu zrazu tylko 4 
miliony, i centraliści naprze! ór rządom pierw
si poparli żądanie Tyrolczyków podwyższenia 
tej, subwencji. Rząd dodatkowo spełnił to ży
czenie. Tymczasem onegdaj p. Kopp zarzucił, że 
owe miliony będą wydatkiem marnie wyrzuco
nym, i że w ogóle była to jałmużna, zapłata za 
wierność Tyrolu! Hr. Clam-Martinic stanął w 
obronie Tyrolczyków; jest to rzecz niesłychana 
pomawiać walecznych Tyrolczyków, że dla za
płaty spełniali swój obowiązek patriotyczny. 
Kopp chciał się następnie wykręcić, ale dosło- 
wnemi cytatami z jego mowy ściął go do reszty 
Clam-Martinic.

** *

Pokrok donosi, że wiadomości o utworzeniu 
osobnego zarządu galicyjskich kolei państwo
wych, o mianował ‘ a posła Kozłowskiego szefem 
tego zarządu itp są bardzo a bardzo jeszcze 
przedwczesne.

*
*  *

Klub czeski wysadził osobny podkomitet do 
wypracowania nowej ustawy państwowej o 
szkołach ludowych w duchu autonomicznym.

**  *
Ważne orzeczenie wydał d. 14. bm. przed- 

1 iławski trybunał administracyjny — mianowi
cie, że gminy nie są obowiązane trudnić się po
borem podatków, ani też zwracać sprzeniewie
rzone kwoty podatkowe.

Politik zapewnia, że przesłuchiwani przez 
sędziego śledczego w sprawie dr. Kamińskiego 
właściciele dzienników wiedeńskich byli znie
woleni przyznać, że istotnie brali łapówki od 
br. Schwarza.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Z Zabranych prowincyj.
W czasopiśmie wychodzącem w Peterburgu, 

w miesięcznych zeszytach, pod tytułem „Russka- 
ja  Strana- w zeszytach za listopad i grudzień 
1882 są umieszczone z pozostałych rękopisów 
pod tytułem „Zapiski z polskiego buntu i kra- 
moly w Północno-zachodnim kraju“ przez Mi
chała Andrejewicza Mnrawiewa, za czas od 
1863 do 1866 r.

Chociaż ta  epoka tkwi dobrze w pamięci i 
sercu każdego kto ją  przeżył, ale skreślenie ta 
kowej przez samego głównego autora nieszczęść, 
łez i krwi — ocenienie faktów spełnionych przez 
człowieka wyzutego z wszelkich ludzkich uczuć, 
je s t nadzwyczaj zajmujące, a nawet pouczające. 
Zaczyna od tego ja k  w 1863 r. na wiosnę przy
był do Petersburga, dla załatwienia interesów, 
aby się udać dla poratowania zdrowia do ką
piel zagranicznych. W łaśnie pod tę porę po
wstanie rozszerzyło się na dobre i wzięło górę, 
t a k , że poczynając od Aleksandra I I .  i całego 
dwo ru wszyscy głowę potracili, i właściwie wła
dze rządowe nieegzystowały, bo silniejszą była 
władza rządu narodowego. W tę  porę dwóch 
ludzi, których jakby Opatrzność natchnęła, dwóch 
przyjaciół, zszedłszy się z sobą, jeden krewny 
wieszatela, jenerał M ikołaj Murawiew, drugi 
Ignatiew, w ową porę zostający w ministerstwie 
dóbr rządowych — ułożyli, aby jako jedynego 
człowieka chwili, jedynego zbawcę, w porozu
mieniu z kanclerzem Gorczakowem, przedstawić 
carowi, Michała Mura wiewa.

W skutek czego natychmiast powołany, dla 
miłości ojczyzny i św iętej sprawy (sic), porzu
cił starania o zdrowie, a poświęcił się dla ca
ra i krajn. Wspomina, że była to właśnie po
ra — car był przybity, stracił wszelkie nadzie
je , odbierając silne noty Francji i Anglii za 
Polską, grożące wystąpieniem czynnem, zagra
żające nawet, że korpus francuski trzydziesto- 
tysięczny wyląduje w pomoc powstaniu od Kur- 
landji na Litw ę. O utrzymaniu Polski kongre
sowej już w przekonaniu cara mowy nie było, 
ale chodziło, by ratować resztę. Po przyjęciu 
posady jenerai-gubernatora wileńskiego z nie
ograniczoną wiadzą, na miejsce niedołężnego ja k  
go nazywa Nazimowa —  opisuje chwilę, jak  
przed wyjazdem z Petersburga, o godz. 10. wie
czór w soborze Izaakowskim, pośród uroczej ci
szy błagał Najświętszej Panny o natchnienie, 
oświecenie i pomoc, niedowierzają' własnym si
łom w tak  trudnem zadaniu. Poszedł nastę
pnie pożegnać carycę, ta  mu wyrzekła te sło
wa „chociażby Litw ę nam utrzymać." —  Te 
fakta  podane przez Murawiewa, nie podpadają 
wątpliwości. Mogą więc pcsłnżyć do nauczenia 
nas, że ilekroć cień podobieństwa przywrócenia 
bytu Polski nastaje — sama ta myśl je s t zdol
ną ubezwładnić moskiewskiego ducha.

Przypatrzmy się ja k a  różnica zachodziła 
między Rossją w ową porę, a Rossją dzisiejszą. 
Urok cara jednoczył jeszcze wszelką władcę. 
Lad w państwie, subordynacja w wojsku, jakie 
pozostawił synowi M ikołaj, jeszcze się zupełnie 
nie rozprzęgły. Zresztą chociaż Aleksander I I .  
nie odznaczał się ani bystrością umysłu, ani si
łą  woli, zawsze jeszcze sam rządził jako despo
tyczny monarcha. Po dokonaniu zamachu i roz
sadzeniu go dynamitem —  formalnie ca ła  bndo- 
wa skrępowanej więzami i rządzonej knntem 
Rossji, także się rozleciała, tern więcej znalazł
szy w osobie następcy manekina, który skacze 
na wszystkie strony, ja k  kto silniejszy za sznu
rek  pociągnie, nie będąc tym, kim być powi
nien, aby tak  wielkie państwo od tern łatw iej
szego rozkładu uratować. Nie umiąc nawet so
bie dobrać otoczenia ludzi, oddał się w ręce 
nikczemnych intrygantów, popychających go i pań
stwo do nieuniknionej zguby. Jeżeli więc w o- 
wą porę, w okolicznościach o tyle lepszych i 
sprzyjających, silniejsze tylko noty państw za
chodnich i przestrach małej trzydziestotysię- 
cznej pomocniczej armii wywarły tak przygnę
biający wpływ na cara, sfery dworskie i rzą
dzące, że już dawali za wygrane i pragnęli by
le choć część grabieży zachować _ o ileż dziś
strach ten i powody jego są więcej uzasadnio
ne ! Naprzeciw tej Rossji bez głowy, bez mężów 
stanu, bez wodzów, znurtowanej nihilizmem i 
stronnictwami, z armią bez ducha i świadomo
ści celu, wyjąwszy grabieży, bez obronnych gra
nic, bo cóż znaczą te forteczki w porównaniu 
z Strassburgami - -  stoją dwa państwa pierw
szorzędne z wielkieml, dobrze uorganizowanemi 
i uzbrojonemi armiami — a w prowincjach, na 
których polach spotkać by się trzeba z nieprzy
jacielem, ten naród znowu..., który się uważa 
za nieegzystujący, który choć bez broni, ale 
straszniejszy, ja k  widmo pomordowanych nie
winnie ońar!

Powróćmy do autora. Działalność swoją, 
która Litw ę ocaliła, w krótkich skreśla wyra
zach, nie starając się oblec w formy jakiejkol
wiek legalności, "tylko: kazałem oddać pod sąd 
wojenny tylu to, jednych powiesić, drugich roz
strzelać, a trzecich w katorgę zasłać. Przyzna
je  się, że wskutek przedsiębranych srogich 
środków, jak ie  za konieczne nznał do uśmierze
nia kraju, mnóstwo odbierał listów z różnych 
krajów, w rozmaitych językach, z prośbami za 
skazanemi ofiarami, z pogróżkami zabicia lub 
otrucia, z pi-zeklęństwami, z namalowanemi szu
bienicami, na których sam wisiał — ale to 
wszystko nie ustraszyło go, szedł prosto drogą 
raz wytkniętą. Przechował przeszło sto takich 
listów, jako drogocenny przekaz dla familii, po
tomności i h istorji!

Wspomnieć jeszcze warto, oddając cześć 
tym, których zacnj autor wymienia jako ludzi, 
którzy go nie pojmiwali, którzy działania jego 
paraliżowali, których nazwiska podaje jakoby 
na pogardę rodaków, że ci ludzie byli mu prze
szkodą w dopvowadzenin wielkiego dzieła, za
chowania Litw y d’a prawosławia i Rosji. Miano
wicie tymi, na których piekielną żółć swoją wy
lewa, byli wówczas • minister spraw wewnętrz
nych Wałujew, jenerał-gubernator Petersburga 
Suworow i książę Dołgoruki.

Zdaje się wzmianką tą  zbudował pamięci 
tych, których chciał poniżyć, trwalszy pomnik 
ja k  ten, na który dla niego samego zbierała 
składkę fanatyczna diejatelnica Rondowa, która 
gdy zgłosiła się do tegożsamego jenerał-guber- 
natora Suworowa żądając datku, odpowiedział 
je j:  jeżeli nie na posąg, ale na topór dla Mura
wiewa, to chętnie dam.

Dokonawszy wielkiego dzieła, zapomniany 
od swoich, okryty pogardą uczciwych i cywili
zowanych ludzi, mówią, że w to brzydkie stwo
rzenie, do którego za pełnego czynów życia był 
podobny, zdawało mu się pod koniec, gdy spo
czął na laurach, że się rzeczywiście w wieprza 
przemienił, i nie chciał inaczej jak  z koryta ja 
dać. Prędko zgasł, ja k  mówią otruty, jeden z 
wielkich ludzi, jak ich  Rosja najczęściej wydaje. 
Ja k ie  czyny, taka śmierć.

Spodziewać się trzeba, że i prowadzone 
dzieło takiemi środkami i przez takiego męża, 
zachowania L itw y dla prawosławia i Rosji, nie
długo autora przeżyje.

Hzym d. 11. nurca.
W Izbie poselskiej nkończyły się rozprawy 

nad bndżetem ministerstwa oświecenia, i po
częto roztrząsać budżet ministerstwa spraw za
granicznych. Izba się odroczy d. 22 b. m. na 
ośm lub dziesięć dni tylko, po W ielkiejnocy zaś 
rozpocznie się (lysknsja nad budżetem spraw 
wewnętrznych, a wtedy to nastąpi wotum zau
fania, jakiego p. Baccelli minister oświecenia 
osobno tym razem nie zdołał otrzymać, tak iż 
owszem budżet jego wydziału, który jedno
myślnie niemal zwykł się uchwalać, zatwier
dzony był 185 głosami przeciwko 89.

W dyskusji tej minister finansów senator 
Magliani przestrzega Izbę, że nadzwyczaj ostro
żną powinna być w wydatkach, albow:' m są to 
czasy przesilenia, a naród powinien mi1 ć prze- 
dewszystkiem na względzie najwyższe potrzeby 
obrony krajowej i delikatnego położenia wyni
kającego z dwóch olbrzymich reform świeżo 
spełnianych: zniesienia podatku od miewa, i 
końca przymusowego kursu banknotów Jakoż 
W łochy w pierwszej połowie kwietnia przy
w racają u siebie kurs złota i srebra, a jestto  
rzeczywiście krok: radzwyczajny, zdumiewający 
jeżeli przypomnimy sobie niedawny upłakuny 
stan ich finansowy, i straszliwe, rozpaczne pro
gnostyki napełniające wszystkie katolickie dzien
niki w Europie. Otóż na ten powszechny glos 
Kassandry Stella dltalia  odpowiada promieniami 
złota. W łochy bowiem m ają lndzi, jakich in
nym rządom i narodom brak, i którzy swoje po 
cichu robiąc uśmiechają się na krzyki Europy 
i na złowieszcze wróżby dziennikarstwa wszy
stkich krajów.

Izba bez różnicy stronnictw powolną się o 
kazała upomnieniom p. Maglianiego, i nielito- 
ściwie z kwitkiem odesłała wszystkie wnioski 
wielkie i małe o nowe wydatki. Propozycja 
posła Cavallottego, by o pięć kroć sto tysięcy 
powiększyć fundusz przeznaczony dla nauczy
cieli szkół początkowych, została odrzuconą bez 
najmniejszego względu dla tych biedaków, z 
których wielu pobiera tylko 300 franków ro
cznej płacy i umiera z głodu. Nie lepszy wcale 
los spotkał katedrę literatury słowiańskiej w 
uniwersytecie bolońskim, chociaż chodziło tylko 
o nędzne dwa tysiące, gdyż p. Zieńkowicz z 
własnej kieszeni tysiąc franków ofiaruje na nią. 
Komisja niemal z gniewem odrzuciła ten finan
sowo mikroskopijny wniosek i niepozwoliła na
wet, by wszedł na obrady. Poseł Ferdynand 
Martini, li irat jednak, pisarz znany w swoim 
kraju, redaktor najpopularniejszego we W ło
szech Dziennika dla dzieci, będąc sprawozdawcą 
komisji  ̂budżetowej, nie wahrt się zawołać, że 
Słowianie przecież żadnej niemają literatury, i 
że marnować pieniędzy na takie banialuki się 
nie godzi! Inny wpływowy poseł odezwał się, 
że zbyt świeże są jeszcze we Włoszech pa
m iątki Kroatów, aby zmuszać obywateli wło
skich, potomków W irgiljusza i Danta, do ucze
nia swych dzieci kroackiej literatury... — Co 
nam wolnym ludziom po literaturze Moskwy, 
gdzie cenzura knuta przewodniczy stal rozwo
jowi myśli ludzkiej?... wołał inny. Zewsząd 
rozległ się śmiech i powstało niemal oburzenie.

Dziwnym zbiegiem okoliczności nie było na 
tem posiedzeniu dwóch czy trzech przyjaciół 
Polski, którzy się znajdują w łonie komisji i 
mogli to usposobienie zmienić. Imienia Polski 
niewymówiono nawet.

Zdaniem mojem wniosek był źle uczyniony. 
To co było koniecznem w Paryżu za Ludwika 
Filipa mikołajewskich ‘ ;:asach, stawało się 
zbytecznem i szkodliwem w odrodzonych W ło
szech, wobec dogorywającego caratu, to jest 
roztapiauie indywidualności polskiej w pansla- 
wizmie, chociażby nawet literackim. Tak sło
wiańska katedra ja k  słowiańska pielgrzymka 
nie wyszły bynajmniej na korzyść Polski. J e 
den z deputowanych zapewniał mię, że gdyby 
śmiało i otwarcie postawiono wniosek o kate
drę „literatury polskiej z dodatkiem piśmien
nictwa innych słowiańskich narodów", komisja 
byłaby go puściła a Izba znaczną większością 
byłaby uchwaliła, tem bardziej ze chodziło o 
fraszkę. Poroznmienie się ze słowiańskiem ple- 
miony, aby je  odciągnąć od Moskwy jes t nader 
zbawiennem lubo czysto wewnętrznem dla nas 
zadaniei ale chowanie się za słowiański p j ' a -  
iiran wobec ucywilizowanej Europy, jest najnie- 
fortunniejszem z natchnień. Europa zna od wie
ków Polskę jako cząstkę siebie sam ej, jako 
członka i przeważnego czynnika wielkie, rzym
skiej i łacińskiej cywilizacji, na nieznaną zaś 
sobie słowiańszczyznę spogląda z nieufnością i 
przestrachem jako na szczep liczebnie olbrzymi,

lecz napół barbarzyński, w Czechach pochło
nięty jak  Jonasz przez niemieckiego wieloryba, 
a gdzieindziej niewyklnty dotychczas z niewoli 
tureckiej lub tatarsko-carskiej. Bez pamiątek, 
bez tradycji, bez przeszłości, trudno się przy
szłości dobijać. W łochy dlatego tak od razu i 
tak cudownie stanęły na nogi, ze miały za sobą 
wielką przeszłość, wielkie imię, największą cy
wilizację. Moskwa bez przeszłości, bez tradycji, 
nihilizm dziś tylko niesie Europie i blizką jest 
upadku. Zstępując z polskiej naszej, niebotycznej 
wyżyny na słowiański poziom, cofamy się o sto 
mil w pamięci i współczuciu Europy, dla której 
słowiańszczyzna bez czarownego i świętego 
imienia Polski trąci tylko dziegciem lub dyna
mitem, i razi lub przeraza. Fiasco katedry sło
wiańskiej w parlamencie włoskim powinno nam 
posłużyć za przykład i dowód tej prawdy.

Jednak dzięki przezacnemu i znakomitemu 
prezesowi honorowemu akademii Mickiewicza, 
którego rzeczywisty prezes profesor Santagata 
jest tylko wykonawcą, fundusz na katedrę jak  
słyszałem znejdzie się tego roku i bez parla
mentu; Lenartowicz będzie mógł ją  zająć, po
mimo że rodacy —  smutno powiedzieć — nsi- 
łowali go podkopać, a na przyszły zaś rok ka
tedra literatury polskiej i literatur słowiańskich 
w Bolonii utrwaloną, da Bóg, zostanie przez 
całą włoską Izbę.

Ziemie polskie.
Em igracja z w. ks. Poznańskiego. W  tych 

dniach przejeżdżała znaczna liczba robotników 
polskich, pochodzących z okolic Żnina i Szubi
na przez Nakło, udając się do Ameryki. Ja k  
zapewnia Ostdeutsche Presse zamierza znaczna 
liczba emigrantów z powiatu szubińskiego udać 
się do krajów zamorskich.

* * *
Z Baku piszą do Wędrowca :
Je s t  tu przeszło dwustu żołnierzy i mary

narzy Polaków, a oprócz tego czterdzieści kilka 
osób z inteligencji. Ruch umysłowy słabo się 
prezentuje; prenumerujemy pisma warszawskie 
w bardzo niewielkiej ilości. Mamy pi ócz tego 
niewielką bibliotekę ze składek szczupłego gro
na kolonii polskiej złożoną, z której posiłkuje
my się w wolnych od zatrudnień godzinach. 
Księdza katolickiego ani też kościoła tu nie ma
my, a chociaż na budowę tak pcćąuanej świą
tyni posiadamy zebrany fundusz, to ten jes t tak 
szczupły jeszcze, u  nie możemy o tem i ma
rzyć. Czyby się nie dało drogą składek w kra
ju  powiększyć g o ?  Ksiądz przyjeżdża do nas z 
pod Tyflisu raz do roku i to na tydzień lub na 
dwa. T handlu tutejszym niepoślednią rolę od
grywa obuwie warszawskie, a szczególniej w 
sklepie towarzystwa dobroczynności. W  dzień 
Niepokalanego poczęcia Matki Boskiej, amato- 
rowie odegrali t u : „Barbarę Zapolską“ Dmu- 
szewskiego i „Piosnkę wujaszka.“ W  naszej ko
lonii polskiej tutejszej staramy się wszelkiemi 
sposobami w mowie potocznej zachować ile mo
żności czystość języka polskiego i każdy z nas 
kto w tem omyłkę uczyni, obowiązany zapłacić 
kary 10 gr., z których tworzy się fundusz na 
zakupno elementarzy polskich i wynagrodzenie 
dla prywatnego nauczyciela czytania i pisania 
po polsku i katechizmu dla dzieci marynarzy, 
bo inne nauki pobi srają obowiązkowo w szkole 
specjalnej rządowej -'przy zarządzie porta bakifi- 
skiego kaspijskiej floty.

** *
Z Pleszewskiego p.szą do Dzień. Poz. o 

przerażającem wyzuwaniu się Polaków z pod 
zaboru pruskiego z ziemi ojczystej. Rok rocznie 
przechodzi kilka własności ziemskich w ręce 
obcych, podczas gdy z naszych nikt. się nie po- 
kwapi, ażeby zdobyć napowrót utracone stano
wisko. Ja k  okropny obraz przedstawi za dzie
sięć lat pleszewski powiat, z którego dzisiaj 
niemal połowa ziemi znajduje się w rękach nie
mieckich! Dość powiedzieć, że w niespdna 10 
lat minionych wyszło z rąk polskich 19 m ająt
ków z kilkadziesiąt tysiącami morgów ziemi... 
Trzeba niestety zawołać słowami Piotra Skargi: 
„Wielmożni panowie, przestańcie już raz kur
czyć ojczyznę naszą !“

* * sk

Według wiarygodnych dat, zebranych przez 
p. L. Żychlińskiego, przedstawia się ubytek 
ziemi w W . ks. Poznańskiem z rąk polskich do 
niemieckich —  piawdziwie strasznym ! Oto w 
r. 1848 wynosiła większa posiadłość polska 
3,792.764 morgów , niemiecka (wraz z królew- 
szczyzną) 2,422.000 morgów. Było więc wtedy 
w rękach polskich o 1,370.764 morgów więcej, 
niż w niemieckicn. Od tego czasu, t. j .  od r. 
1848 yzesz ło  ziemi polskiej w posiadanie Niem
ców razem 1,120.669 morgów, czyli iunemi sło
wami : Polacy i Niemcy zrównoważyli się co do 
posiadłości ziemskiej. Okropne to dla nas cyfry! 
Od lat 35 wynosi w przecięciu roczny ubytek 
większy własności polskiej 32.000 morgów. Gdy
by tak dalej ubywała, obliczyć można łatwo, 
ja k  długo jeszcze potrwa, aż zupełnie upadnie. 
Aby jednakowoż to się nie stało, niech bracia 
nasi Wielkopolanie pracują i skupiają się w 
istny obóz, bronią każdego posterunku do upa
dłego, a że do tego wiara w lepszą przyszłość 
jes t konieczną, pielęgnować trzeba ducha, krze
pić się tą  idealną treścią, która strzeże arki 
narodowego przymierza!

M o s k w a .

W Petersburgu policja wpadła przed kLku 
dniami na trop niesłychanie śmiałego i sprytne
go złodziejstwa, dokonywanego stale od lat wielu 
przez służbę (arteiszczyków) tamtejszego wiel
kiego lombardu akcyjnego. Zastawiali oni po 
raz drugi i trzeci przedmioty już zastawione w 
banku, otrzymywali prze wyżkę i kładli fant na 
tem samem miejscu, co i przedtem. Udało się 
im dokonać w ten sposób około 2.000 operacyj 
na sumę 60.000 rubli sr.

Ministerstwo oświaty w Petersburgu zamie
rza wydać postanowienie dla „błahonadieżnich“, 
ażeby świadectwa, ud' ielane studentom po u- 
kończeniu kursów uniwersyteckich na prawo 
wykładania w średnich zakładach naukowych, 
o tyle jedynie na przyszłość były uwzględniane, 
o ile inspekcja uniwersytecka (instytucja szpie
gowska, niedawno utworzona) oddzielnie po
świadczy, że kandydat do zawodu nauczyciel
skiego podczas bytności swej w uniwersytecie 
nie dał powodu do podejrzeń, sprawował się po
rządnie i akuratnie. — Górą Apuchtin et con- 
sortes.

** *
Do gazety Kijewl. donoszą z Wiednia o za- 

gadkowem samobójstwie niejakiego Salomona

Jttdelowicza, pochodzącego z Brześcia 1‘ ewskie- 
go, a będącego, pod nazwiskiem Ratnera, ajen
tem handlowjm jednego z bogatych kupców 
tryesteńskich. W  liście do policji tryesteńskiej 
samobójca radzi je j nie \ oszukiwać przyczyny 
jego śmierci, bo byłoby to daremnem, oświadcza 
jednak, że ani miłość, ani głód, ani choroba nie 
popchnęły go do targnięcia się na życie. Przy
jaciele uczynili mu propozycję, której żadnym 
sposobem nie mógł wykonać, gdyż zanadto przy
wiązał się do Austrji. Ale był narażonym na ko
lizję z powodu niespełnienia uroczystej przysię
gi i dlatego nie pozostało mu żadne inne w yj
ście prócz śmierci. W  liście do konsula rosyj
skiego zapewnia, że rosyjscy jego znajomi i 
przyjaciele nie są winni .jego śmierci i dlatego 
poleca ich opiece konsula. Nareszcie w innym 
znów liście prosi o odesłanie jego rzeczy rodzi
nie. Gospodyni, u której mieszkał, zeznała, że 
u zmarłego zbierali się często nieznani młodzi 
ludzie, rozmawiający jak 'm ś obcym je j językiem, 
a w papierach znaleziono mnóstwo pism rewolu
cyjnych, z czego, ja k  powiada Kijtiuf. wnosić 
należy, że zmarły należał do kółka rewolucyj
nego i został przez swoich towarzyszów wybra
ny do spełnienia jakiegoś przestępstwa.

Towarzystwo opieki nad ubogimi.

Towarzystwo miłosierdzia pod godłem „Opatrz
ności" odbyło pod przewodnictwem ks. Odelgiewi- 
cza walne zgromadzenie onegdaj.

Towarzystwo zawiązane przed rokiem, rozpoczę
ło czynność od zbadania rzeczywistego stanu że
braków, włóczących się po mieście i zaprowadziło 
przedewszystkiem znaczki metalowe, opiewające na 
1, 3 i 5 centów, upraszając publiczność, aby że
brakom nie dawaia nigdy gotowych pieniędzy, ale 
tylko takie marki (nabyć je  można w sklepach), za 
które w binrze Towarzystwa biedny otrzymać mo
że ciepłą strawę, chleb, odzież itp.

Następnie urządzono dom pracy, gdzie gospo
darstwo i nadzór nad ubogimi prowadzą t. z. sio
strzyczki ubogich. Zajęte są tam kobiety szyciem 
kajetów, klejeniem torebek papierowych dla han
dlów korzennych, szyciem worków, skubaniem szar
pi itp., mężczyźni zaś pracą w ogrodach, szyciem 
odzieży, obuwia itp.

Pomieszczeni w tym domu otrzymają dziennie 
trzy razy strawę ciepłą, a nadto 2 — 10 centów, 
które wpisuje się im do książeczek oszczędności. W 
domu pracy na nlicy św. Zofii mieszczą się w par
terze trzy wielkie izby robocze, a jedna mała, da
lej kancelarja, kuchnia i mieszkanie pisarza. Na 
piętrze są trzy wielkie sypialnie dla kobiet i war- 
stat tkacki, w podwórzu nrządzono pracownię sto
larską, pralnię itp.

Że liczba żebraków włóczących się po ulicach 
i domach zmniejszyła się, to przyznać należy, a je 
żeli jeszcze spotyka się ich wielu, to wina cięży 
głównie na publiczności, która obdarza żebraków 
natrętnych, a niechętnych do pracy, nie markami, 
ale gotówką.

Ubodzy, którzy istotnie nie mogą pracować, o- 
Uzymują od Towarzystwa stanowiska w krnchtach 
kościelnych lub na cmentarzu i noszą odznaki bla
szane z godłem Towarzystwa

W r. z. złożyli członkowie i dobrodzieje To 
warzystwa 4098 z ł ; jednorazowe dary przyniosły 
108 zł.; sprzeiaż znaczków jałmnźniczych przynio
sła 578 zł.; jałmużny rzucone do skarbonki umie
szczonej na wózku zaprzężonym w osiołka 1200 zł.; 
jałmużna rzucona do skarbonki jalmużników cho 
dzących po domach z upoważnienia Towarzystwa 
530 El; roboty wykonane przez ubogich w domu 
pracy 257 zł., zasiłek Towarzystwa groszowego 
1000 z ł, a koncert urządzony na rzecz To warzy - 
stwy 310 zł. Ogólny dochód 8484 zł. świadczy pię
knie o miłosierdziu publiczności lwowskiej.

Dzięki ofiarności rodziny ks. Sapiehów i innych 
tudzież instytucję publicznych, Towarzystwo inoźe 
zakupić dom własny za 18.500 zł. Zakupno tej 
realności ułatwia Towarzystwu gal. Bank kredyto
wy, podając cenę i warunki bardzo przystępne i do
godne. W ciągu kilku miesięcy zebrało Towarzy
stwo na ten cel przeszło 5000 zł. a ks Konstanty 
Radziwiłł, mieszkający w Paryżu, obowiązał się co 
roku wypłacać na rzece Towarzystwa 1000 fran
ków. Zgromadzenie uchwaliło zakupić tę realność i 
udzieliło w tej sprawie zarządowi pełnomocnictwo.

Wybrano nowy wydział złożony z tych samych 
osób, co w r. z. Protektorami Towarzystwa są pp. 
ks. Leonowa Sapieżyna, dr. Michał Gnoifiski i Wa
cław Dąbrowski, w' w/dziale przewodniczą księżna 
L. Sapieżyna, p. Aleksandra Zaleska i Leontyna 
Wemerowa.

Buliła liejstowa i lasiejsctia.
Dnia IG. Marca.

Tajanie rozpoczęło się dziś na dobre. .Tuż 
zrana termometr wskazywał jeden stopień ciepła 
Przy pięknej pogodzie i południowym wietrze dzie
ło zniszczenia śladów zimy może zrobić kolosalne 
postępy na rzecz zbliżającej się wiosny, i... ze wzglę
du na zbliżające się święta.

* List dr. Smolki do dr. Ignacego Kamiń
skiego : .

„Kochany Ignacy 
Wielce mię ucieszyło, że okazane ci z mojej 

strony współczucie dla twego ciężkiego nieszczęścia, 
tak cię pokrzepiło i podniosło. Nie wstydzę się 
tych łez które mi wycisnęło bezdenne nieszczęście 
w które popadłeś; — jakkolwiek bowiem niejedno 
na razie wytłumaczyć sobie niemogłem, byłem prze
cież z góry przekonany, że mogłeś zbłądzić, mo
głeś postąpić nierozważnie, lekkomyślnie nawet, 
lecz że niepopełniłeś nieuczciwości. Wiem dziś 
bowiem, że do tego kroku fatalnego byłeś wprost 
zmuszony zagrożeniem, że sprawa i tak publicznie 
rozbieraną będzie, gdyż związani z tobą wspól
nicy zdecydowan. są wystąpić z procesem. Wia
domo mi także, że pobieżnie odczytałeś pozew i bez 
zastanowienia go podpisałeś i tak przyszło, że po
zew zawiera szczegóły za które nie odpowiadasz.

Znane mi są dobrze przygody twegc tywc ta. 
zamiary twoje były zawsze szlachetne; wiadomo 
mi urzędownie, że pragnąc zbawiennie ój.ałać w in
teresie miasta Stanisławowa, majątek straciłeś i w 
długi popadłeś. Sumienne moje zatem przekonanie 
jest, że w cięźkiem twojem utrapieniu majątkowem, 
mając liczną, co do przyszłości niezabezpieczoną 
rodzinę, pragnąc się ratować mogłeś zbłądzić, po
stąpić sobie nierozważnie i lekkomyślnie nawet, 
lecz że mimo to, tak jak  dawniej tak i dziś mam 
cię za człow:'eka uczciwego, i to przekonanie wy
powiedziałem wszędzie gdzie o to pytany byłem.

Niech ci to posłuży na pociechę, że po otrzy
many ch wyjaśnieniach najpoważniejsi członkowie 
Koła polskiego i Izby to moje przekonanie podzie
lają. —  Miej więc wiarę w Bogn, że ci pozwoli 
podnieść się z ciężkiegc np«.dkn, czego ci życzę 
z całego ser<&.

Co się tyczy twej prośby, ażebym wpłynął na 
spieszne wysłuchanie ciebie przez komisję Izby po

selskiej, darujesz, ie temu zadość uczynić nie mogę, 
gdyż do je j woli pozostawić muszę, czy i kiedy zt 
dobre uzna przystąpić do twegc przesłuchania.

Niech cię Bóg pocieszy! Nie opadaj na dachu! 
Pozdrawiam cię serdecznie tobie zawsze życzliwy

Smolka m. p.
Wiedeń dnia 28. lutego 1883."

*  Okólniki gal. dyr poczt we Lwowie rozsy
łane wszystkim urzędom pocztowym, według § 1 
rozp z 4. czerwca 1869, 1. 2^54 pisane być mają 
w języku polskim. Tymczasem tak się nie dzieje. 
Okólniki te drukowane są w dziwnej formie • po 
prawej ręce nagłówek polski, po lewej niemiecki 
(Circnlar Yerordnungen der k k. gal. Postdireetion 
Nr... Lemberg :un...). Tekst zaś cały wyłącznie nie 
miecki. Czy powodem takiego przeciwnego usta
wom postępowania dyrekcji jest własne je j sympa
tyzowanie z germanizacyjnemi dążnościami, czy „ein 
Wink von Oben? Radzi byś my się dowiedzieć.

* W kasynie miejskiem odbędzie się w nie
dzielę d. 18. marca r. b. koncert inscrnmentalno- 
wokalny na cześć prezesa dr. Józefa Malinowskiego 
Początek o godz. 7. wieczór. Lista otwarta.

*  Teatr. Grono Inbowników sceny krakowskiej, 
z kilkudziesięciu osób złożone, żegnało wczoraj na 
składkowej wieczerzy pp. Żelazowskiego i W oj dało - 
wicza, artystów polskiego teatru, wyjeżdżających do 
Lwowa. Wśród powodzi przemówień i improwiza
c ji, wyróżniały się pełne godności słowa p. Szy
mańskiego, wspominającego o koleżeństwie prawdzi- 
wem, pięknie charakteryzującem krakowskie sto
sunki teatralne, rymowany telegram p. Michała Ba
łuckiego, mowa p. Kazimierza Bartoszewicza, re
daktora Przeglądu literacko-artyslycznego, pełne 
humoru wiersze radcy budownictwa mijjsKiego p. 
Niedziałkowskiego, dowcipne słowa p. Alfreda Bia- 
siona, improwizacje pp. Frenkla, Zenoniego, Eckera 
i wielu innych. Zabawa przeciągnęła się do 3 rano 
wśród deklamacyj i przy dźwiękach orkiestry pana 
Wrońskiego, którego sola na skrzypce, wywołały 
burzę oklasków.

Z powodu wczorajszej wzmianki o krotochwili 
p. t. „Bankructwo pana Filipa" zapewnia nas pan 
Ryszard Raszkowski, że krotochwila ta nie jest 
przeróbką z żadnej obcej komedji, ale oryginalnym 
utworem p. Raszkowskiego, co notujemy na żądanie.

* Zgromadzenie tygodniowe Towaizystwa po
litechnicznego, odbędzie się w sobotę inia 17. bm. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej miej
skiego muzeum przemysłowego w ratuszu. Na po
rządku dziennym: 1) Wykład p. Skibińskiego „o 
morach podporowych w przekopach". 2) Luźne ko
munikacje prof. Rychtera „o projektach nowszych 
komnnikacyj wodnych w Galicji". 3) Wnioski.

* Odczyty dla kobiet. Po krótkiej wzmiance o 
bohaterskich przodkacł Jana III., sławnych obroń
cach Rusi czerwonej, Janie Żółkiewskim, Stanisła
wie Daniłłowiczu, Marko i Jakóbie Sobieskich, na
kreślił następnie szan. prelegent, prof. Rawer, tyle 
charakterystyczne postacie Jakóba i Teofili z Da- 
niłłowiczów Sobieskich, rodziców Jana III. Młodzi 
Sobiescy Marek i Jan, odebrawszy jak najstaran
niejsze wychowanie domowe, wysłani zostali w r. 
1640 do Krakowa, celem odbycia stndjów akademi
ckich. W r. 1646, ówczesnym zwyczajem dla ukoń
czenia ednkacji, udają się obaj bracia w podróż za 
granicę, zkąć w r 1648 na wiadomość o śmierci 
króla Władysława IV., wracaią napowrót w progi 
rodzinne. Jak  niegdyś matrony spartańskie, wita 
matka wracających synów słowy, pełnemi miłości 
ojczyzny. „Nie uznam was za dzieci moje, jeżeli się 
staniecie podobnym' rycerzom pilawieckim.11 Całość 
wykłada prof. Rawera, odznaczała się snmiennem 
opracowaniem i gruntowną znajomością przedmiotu, 
wiernie a zajmująco zestawionem. Licznie te:5 zgro 
madzona publiczność z wielki m zajęciem przysłu
chiwała się tyle zajmującej treści, która zapewne 
na dhgo pozostanie w pamięci słuchaczek i nieje
dną zachęci nawet do gruntownego poznajomienia 
się z sympatyczną postacią bohaterskiego króla 
Jana III.

Następny odczyt p. Z. Sawczyńskiego : „Z pe
dagogiki", odbędzie się we środę d. 21. bm.

* Osobliwość bibliograficzna W parę mie
sięcy po zwycięztwie Sobieskiego nad Turkami pod 
Wiedniem wyszła w Amsterdamie książka w ję 
zyku hiszpańskim p. t. „Tryumfy orla i zaćmienie 
księżyca", wysławiająca bohaterstwo króla Jana.

Autor tego dzieła, Hiszpan, Don Josseph de 
Vega, widzi w Sobieskim „jedynego zbawcę W ie
dnia."

Cenny ten zabytek, nieznany żadnemu z na
szych bibljografów, odszukał w Amsterdamie znany 
archeolog p. Mathias Berson, który na niedaleki 
jubileusz 2'jO-letniej rocznicy tryumfu Sobieskiego 
zamierza wydać kjiążkę Vegi w pięknej edycji w 
oryginale wraz z przekładem na język polski, pióra 
p Jnljana Adolfa Święcickiego.

* Zaczadzenie. Skutkiem nieostrożnego przy
kręcenia płomienia lampy naftowej, czad wywiązu
jący się przez noc całą ze stłumionego płomienia, 
stał się przyczyną smutnego wypadkn w domn pani 
Z. wdowy po urzędniku. Wiekowa ta osoba usnęła 
na zawsze pod wpływem zabójczego gazu, i wszel
kie środki ratunku okazały się bezskuteczne. Dwie 
córki pani Z. zdołano pizywrócić do przytomności. 
Wypadek ten jest ponown przestrogą, nakazującą 
zaniechać przytłumiania płomienia lamp naftowych 
na noc, jakto gdzieniegdzie jest w zwyczaju dla 
wrzekomej oszczędności.

* Fabryka wyrobów ceramicznych w Gliń-
sku, koło 7ółkwi. Profesorowie tutejszej szkoły po
litechnicznej : Zacharjewicz i Marconi w spółce z 
kupcem Wernerem, nabyli fabrykę fajansów w Gliń
ski!. Jak  się dowiadujemy, zamierzają nabywcy fa
brykę rzeczoną urządzić według wymagań rozwojn 
tego przemysłu i rozpocząć w najbliższej przyszło
ści, bo już na wiosnę br. fabrykację na razie da
chówek i pieców kaflowych. Imiona przedsiębiorców 
zaszczytnie znane w krajn, są rękojmią, że prze
mysł ten niegdyś tak rozwinięty, nietylko dźwignie 
się, ale pod tem umiejętnem kierownictwem, i do
skonałością i estetyką wyrobów potrafi usunąć obcą 
konkurencję.

Nadto będzie zakład ten szkołą wyborną dla 
robotników i za;.tąpi poniekąd szkołę garncarską. 
Dlatego też powinien Wydział krajowy, który z ta
ką gorliwością przychodzi w pomoc przemysłowi 
krajowemu, szczególną opieką otoczyć tę powstają
cą fabrykę i właśnie w najtrudniejszym dla przed
siębiorstwa czasie tj. w początkach, przyjść mu w 
pomoc.

* Towarzystwo Tatrzańskie w Krakowie zwo
łało, lak wiadomo, na niedzielę walne zgromau so
nie członków, celem zawiązania . oddziału we Lwo
wie. Zcąd wybiera się na ten zjazd do Krakowa 
kilka delegatów. Posiedzenie odbędzie się o godz 
4. popołudniu w Muzeum techniczno-przomysłowem

*  Źródłb nafty, w  Polanie koło Lntowisk try
snęło bardzo obfite źródło nafty w kopalni Ischer- 
wooda.

* Dwie wystawy na dwóchsetletni obchód o- 
brony Wiednia. Niedawno w dziennikach ogłoszo
no odezwę burmistrza wiedeńskiego w sprawie przy
gotowującej się w Wiedniu wystawy jubileuszowej 
na obchód pamiątki r. 1683. Poczuwamy się do o- 
b wiązka wobec polskiej publiczności zaznaczyć na
sze w tym względzie zapatrywanie.



Zapewne wszystkich czytających wsporanloną 
odezwę uderzył w niej jeden brak, jedna luka do
tkliwa, albo raczej umyślne przemilczenie. Jest mo
wa o oblężeniu, o bohaterskiej obronie (Befreiung) 
Wiednia, o Turkach i o rycerstwie, ale o o d s i e 
c z y  Wiednia przez Polaków, o hufcach polskich, 
o Sobieskim, żadnej wzmianki nie widzimy. Takie 
pojmowanie i przedstawianie wiekopomnego faktn 
odsieczy w odezwie dla publicystyki przeznaczonej 
a po szerokim świecie rozpowszechnionej, może być 
przyjemnein i wygodnem potomkom owych bohater
skich mieszczan wiedeńskich, którym historycy  ̂nie
którzy wszelkiego śladu patrjotyzmu i odwagi za
przeczają — dla każdego bezstronnego jest to je 
dnak tendencyjnem przekręceniem, a dla nas nadto 
musi być dotkliwym dyssonansem.

Z tego powodu nie możemy zataić, iż posyła
nie z kraju do Wiednia przedmiotów', odnoszących 
się do osoby lub czynów Jana III., wydaje nam się 
zbytecznera, a w-szelka pod tym względem ambicja 
niewłaściwą.

Ale prócz pewnej urazy narodowej wchodzi tu 
w rachubę czynnik jeszcze inny i ważniejszy.

Przypomną sobie czytelnicy sprawę wystawy 
Sobiescianów, projektowanej w Krakowie. Sprawa 
ta podniesiona jeszcze w r. 1880, odkładana, mo
dyfikowana, opóźniana, stała się rodzajem węża 
morskiego, którego nikt dokładnie nie widział, w 
którego egzystencję nikt nie wierzy, a o którym 
jednak mówią i piszą od czasu do czasu, a nawet 
twierdzą co lat kilka, że pojawił się na powierz
chni wód.

Tym jednak razem nasz wąż morski przestaje 
być mitem, możemy o nim coś dokładnego powie
dzieć, i zapewnić publiczność naszą o jego rzeczy
wistości.

Niedawno ogłosiliśmy rodzaj sprawozdania z 
ostatniego posiedzenia Komitetu wystawy, z które
go publiczność dowiedziała się, iż termin otwarcia 
wystawy naznaczony został na dzień 11. września 
b. r , źe wystawa urządzoną będzie w Sukienni
cach pod opieką i gwarancją miasta, że Komitet 
wystawy, nieco powiększony złączył się z komisją 
miejską, do uroczystości Sobieskiego delegowaną, 
że przewodniczy mu obecnie piazydont miasta, 
i że wystawa obejmować ma nietylko Sobiesciana, 
ale pamiątki do całego wieku XVII. odnoszące się.

Słyszymy, że komitet rozwija energiczną czyn
ność. Robią się spisy, katalogi, listy przedmiotów i 
osób. Wkrótce zaproszenia do udziału w wystawie
zostaną rozesłane. A przedmiotów, jak się poka 
zało, mamy w kraju podostatkiem, ponieważ zaś 
niema wątpliwości, że właściciele ich okażą się 
chętnymi, wystawa może wypaść świetnie.

Otóż jeżeli posyłanie przedmiotów na wystawę 
wiedeńską mogłoby pochlebiać jednej lub drugiej 
miłości własnej, to nasuwa się tu następująca al
ternatywa. Mała ilość okazów polskich musi ko
niecznie utonąć wśród wystawy z charakterem prze
ważnie niemiecko-wiedeuskim, wystawy takiej, na 
jaką zdobyć się może stolica monarchii i musi tylko 
Przyczynić się do naszego upokorzenia. Wysłanie 
zaś znakomitej liczby naszych pamiątek — na co 
się zresztą nie zanosi i w czego moiebnośo nawet 
uwierzyć trudno — byłoby klęską daleko dla nas 
ważniejszych uroczystości projektowanych w kraju, 
skoro otwarcie obu wystaw na jeden i ten sam 
Prawie dzień jest naznaczone.

Wszak to wszystko dostateczny powód aby za
chęcić społeczność polską do wytężenia wszystkich 
sił i całego zasobu dobrej woli dla szukania i zna
lezienia w wystawie krakowskiej sowitego rewan
żu za spotykające nas ze strony Wiednia lekcewa
żenie.

*  Wypadki. Przy przesuwaniu wagonów na
•tworcu kołt>jewym w Oświęcimie, mianowicie w tej

cz?żci, która oddana jest do wyłącznego u-
żytku kolei Górnoszlązkiej, dnia 9. b. m. robotnik
lomasz Sas, zatrudniony przez ładującego drzewo 
przedsiębiorcę, z powodu własnej nieostrożności zo 
stał na śmierć zguieciony.

W płomieniach ntracił życie przy pożarze do
mu wdowy Matrony Koteckiej w Wołosiance, w
powiecie tureckim, dziewięcioletni syn tejże, któ
remu już z pomocą przyjść nie zdołano, albowiem 
ogień, który powstał w nocy z niezbadanej przy
czyny, ogarną! dom cały tak szybko, że biedna ma
tka zaledwie młodsze dzieci zdołała ocalić.

Muzaum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

*  Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6 .; w poniedziałek 50 et* w inne 
dnie 30 ct.

*  Muzeum lir. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1 
godziny.

* Jutro w sobotę: św. Gertrudy p.; — św. 
Konona mucz.

* Wiadomości policyjne z dnia 15. b. m. 
Złożono w policji nóż i widelec w srebrnej oprawie, 
oznaczone herbem hrabskim, i koralowe kolczyki o- 
prawne w złoto.

Niebezpiecznych złodziei Seweryna Stefanow- 
skiego, Władysława Zawadowskiego i Zygmunta 
W iteka, przytrzymanych na gorącym uczynku k ra
dzieży, odstawiono do sądu kraj. karnego.

—  Ze Stanisławowa. Stowarzyszenie kobiet,
ro zw ija ją ce  się coraz pomyślniej, liczyło w roku u- 
biegtym 75 członków, dochody wynosiły 411 złr. 
Z tego 3I, obrócono na zaknpno dzieł do czytelni 
liczącej obecnie 534 tomów. W ciągu roku wypo- 
życzono 2000 dzieł i 8000 numerów czasopism. To

warzystwo otrzymało pozwolenie na założenie szko
ły niedzielnej dla sług i czytelni ludowej, tudzież 
przyszło w pomoc bibliotece przy szpitalu powsze
chnym. Dochód z balu maskowego 75 zł. złożono 
na fundusz przeznaczony na rzecz ochronki dzie
wcząt, której sprawa dotąd jest jeszcze nierozstrzy
gniętą.

Teatr polski Lasockiego cieszy się u nas wiel- 
kiem powodzeniem.

z Tarnopola. V sobotę d. 17. hm. Odbędzie 
się w J arnopolu trzeci wieczorek muzykalny Towa
rzystwa przyjaciół muzyki przy współudziale panny 
Izydory Ostrowskiej, utalentowanej śpiewaczki ze 
Lwowa.

—  Pilzno. Na dniu 10. marca b. r. zgroma
dził się w Pilznie komitet przedwyborczy dla wy
boru posła na sejm z gmin wiejskich okręgu wy
borczego pilznieńskiego, pod przewodnictwem mar
szałka Rady powiatowej, Brzozowskiego. Komitet 
zaprosił także do narady około 40 osób poważnych 
z rozmaitych gmin. Celem zgromadzenia był tym 
razem głównie wybór delegata do centralnego ko
mitetu.

Przewodniczący dziękując zgromadzonym za 
liczne przybycie, zwrócił się w wstępnej przemowie 
ku wielkiemu zdziwieniu obecnych, przeciw wycie
czkom, jakie w ostatnich czasach (po wyjściu na 
jaw sprawy Kamińskiego ct consortcs), mają bardzo 
krążyć w okolicy Pilzna na niekorzyść Jana lir. 
Stadnickiego, wybranego ztąd posła do Rady pań
stwa, wzywając gorąco, aby tymże posłuchu nie 
dawano i aby je  wszelkiemi sposobami tłumiono. 
Następnie wśród gorącej dyskusji, w której prze
ważnie podnoszono, aby nową siłę z tutejszego o- 
kręgn wyborczego do sejmu wprowadzić, wybrano 
delegatem do centr. komitetu p. Brzozowskiego, a 
jego zastępcą ks. kanonika Jana Kolbuszewskiego.

— 0 samobójstwie Makowa dochodzą nas 
dzienników rosyjskich i berlińskich następujące 
szczegóły: W niedzielę był jeszcze Maków obe 
cnym w kościele na nabożeństwie. Przez dzień 
był wcale wesół, a wieczorem zaprosił jeszcze do 
siebie małe gront znajomych. O północy goście 
odeszli. — Pani Maków, jedna z córek i ośmicle  ̂
tni syn byli w podróży i bawili w dobrach Makowa 
w gubernii mińskiej. Tylko jedna dorosła córka 
została przy ojcu. Pokój jedeu przedziela! sypial
nię ojca i córki. Gdy Maków odszedł do siebie, 
uporządkował w swym gabinecie wszystkie papiery, 
napisał list z pożegnaniem do córki z kilkoma 
wskazówkami w sprawach majątkowych i zakoń
czył zdaniem: „Teraz wiem, że ‘mimo własnej nie
winności, można być winnym uznanym." Zastrze
lił się okóło godziny 4. nad ranem — siedząc przy 
biórku. Kula przez usta przeszła do mózgu i tam 
utkwiła. Śmierć przyszła zaraz, trupa spostrze
żono dopiero o ósmej, gdyż strzału nikt nie usły 
szał. Miano jeszcze znaleźć kilka listów Makowa 
pisanych do różnych ważnych osobistości, między 
innemi do naczelnika policji.

Ja k  wieści niosą, została zarządzoną w zeszły 
czwartek rewizja kancelarji ministerjum spraw we
wnętrznych w celu przejrzenia ksiąg z ostatniego 
dziesięciolecia. Równocześnie rozeszła się pogłoska 
o zamachu samobójczym dyrektora departamentu 
poczt, radcy tajnego Persiliewa. —  O powodach 
wiadomo tyle, że Persiliew był w 1879 r. dyrek
torem kancelarji za ministerstwa Makowa, wtedy 
ziemstwo z Samary wręczyło Makowowi sumę 
30.0o0 rs. na poległych i pozostałych krewnych a 
Maków oddał je  wobec deputacji Persiliewowi. Gdy 
potem ziemstwo nie mogło się niczego dowiedzieć o

grano przeważnie dobrze i tańczono potem ochoczo 
do rana. Do mazura stanęło 55 par.“

użyciu powyższej sumy, zwróciło się wreszcie do 
ministra obecnego hr. Tołstoja. — Hr. Tołstoj za
rządził rewizję, która wykazała, że tej sumy wcale 
w księgach nie zarejestrowano, i 30.090 rs. gdzieś 
zniknęło. W departamencie poczt rewizja wyka
zała znowu brak 1 5 .0 0 0  rs., które świeżo wpły 
nęły. Otóż teraz opowiadają sobie w kołach urzę
dowych, że na zapytanie Tołstoja przyznał się Per 
siliew do sprzeniewierzenia i obie sumy złożył. 
Tołstoj doniósł jednak wszystko carowi, a car na
kazał surowe zbadanie sprawy przez senat. Gdy 
to doszło do uszu Persiliewa, usiłował się zabii 
sztyletem, odniósł jednak tylko lekką ranę.

—  Z Rygi piszą do Kraju : O działalności tutej 
szej polskiej kolonji dochodzi mało bardzo wiado
mości prasy polskiej, pozwalam sobie zatem wspo 
umieć o kilku faktach, dowodzących, że nie zasy
piamy w bezczynności i staramy się łączyć z sobą 
w obec przeważnie niemieckiej ludności miasta 
Nasza polska kolonji. składa się z blisko 10.000 
osób (w ogóle liczy Byga wedle najnowszego spisu 
169UOO tysięcy mieszkańców,), lecz niestety zna
czna część z tej cyfry jest już mniej lub wjęcej  
zniemczoną. Reszta stara się tem usilniej stawiać 
czoło prądom germanizacyjnym i krząta się gorli
wie kolo zjednoczenia o ile możności polskich ży
wiołów w sobie. Mamy tedy „Rygskie towarzystwo 
dobroczynności", mające na celu niesienie pomocy 
biedniejszej tntejszej katolickiej, a zatem głównie 
polskiej ludności (katolików innej narodowości jest 
u nas bardzo mało), następnie stowarzyszenie stu
dentów politechniki pod nazwą „ Ark on ja" i aako- 
niec „Rygskie stowarzyszenie" pod nazwą Anszra," 
które w ciąga pierwszego roku swego istnienia (za
łożoną została w r. 1882, zjednało sobie dobrą 0- 
pinię ogółu i pomimo bardzo wielu przeszkód z roz
maitych stron, dąży wytrwale i zwycięzko do swe
go celu, mianowicie do zjednania inteligentnej kla
sy tutejszej ludności. Urządza ono za bardzo przy
stępną cenę co drugą środę towarzyskie wieczorki, 
na których zebrani bawią się muzyką, śpiewom i 
deklamacją, oraz koncerty i teatra amatorskie, koń
czące się zwykle tańcami. Pierwszy teatr ama
torski odbył się w sobotę, dnia 12. b. m. Grano 
komedję Gawalewicza „Hannibal ante portas" i Po
dejrzana osoba“. Widowisko udało się wybornie,

Teleiramy Gaz. Nar. i ostatnia wiadomości.

Znajdujemy w dziennikach telegram z Pe
tersburga donoszący że policja jest na tropie 
wybitnego nihilisty, autora dziełka wydanego 
po włosku p. t. „La Russia souterranca,“ który 
ma być jednym z głównych przewódzców parrji. 
W ydaje nam się to nieprawdopodobnem, _ albo
wiem Stępniak (pseudonym autora wzmianko
wanego dziełka) rok mieszkał we Włoszech. 
W ięc chyba powrócićby teraz do Rosji na ko- 
onację ? Sama ta pogłoska dowodzi już, że re

wolucjoniści rosyjscy coraz więcej krzątać się 
zaczynają.

Ja k  korespondent petersburgski do P Jitik  
donosi, termin koronacji ma być przyspieszony z 
powodu wzmagającego się ruchu rewolucyjnego. 
Korespondent ten zapewnia, że koronacja odbę
dzie się za trzy tygodnie. Mianowany niedawno 
wielki mistrz obrzędów podczas koronacji hr. 
Pahlen przybył już do Petersburga i w pierw
szej połowie kwietnia przedstawi carowi plan 
uroczystości do zatwierdzenia.

** *
Wiedeń d. 15. marca. Posiedzenie Izby po

słów. Ustawę o dalszem pobieraniu podatków 
przez miesiąc kwiecień, przyjęto bez rozpraw.

Przy naradach nad dodatkowym kredytem 
dla czeskiego takultetu lekarskiego — wskazuje. 
Rechbauer na konieczność nowego budynku u- 
niwersyteckiego w Gracu, i zapytuje, ja k  Sty- 
r ja  przychodzi do tego, żeby płacić na drugi 
fakultet lekarski w Pradze. Po krótkiej odpo
wiedzi sprawozdawcy przyjęto kredyt dodatko
wy, i odpowiednio do tego zrektyiikowano bud
żet.

Poczem Izba przystępuje do dalszych obrad 
nad budżetem. Tausche żąda w szkołach lepsze
go pielęgnowania nauk technicznych, mających 
związek z kulturą krajową. Ruf życzy sobie 
hojnego subwencjonowania właścicieli małych 
posiadłości.

Poczem tytuły 2. i 3. (zakłady szkolne 
kultura krajowa) przyjęto.

Roser domaga się zalesienia gór Krkono- 
szów (w Czechach). Furnkranz żąda wyznacze
nia nagrody rządowej 100.000 złr. za wynale
zienie środka przeciw filokserze (owad pusto
szący winnice) i zarządzenia potem środków ad
ministracyjnych.

M inister rolnictwa Falkenhayn oczekuje po
myślnych wyników ankiety, w tej sprawie zwo 
ła n e j; rezolucji Fiirnkranza zalecać nie może, 
nie jest bowiem umiejętnie stwierdzoną skute
czność któregokolwiek z proponowanych środ
ków. Rząd uczyni co może, aby powstrzymać 
szerzenie się filoksery.

Poczem tytuł „kultura krajowa14 przyjęto. 
Przy tytule „organa nadzorcze kultury krajo- 
wej“, odpiera Giovanelli wczorajsze wywody 
Koppa, dowodząc, że wszystkie władze autono
miczne Tyrolu starannie opiekują się leśnictwem. 
Edward Suess nie wątpi o dobrych zamiarach 
tyrolskiego Wydziału k ijo w eg o , ani też o istnie
niu dobrych przepisów, ale powątpiewa, czy st, 
dobrze wykonywane. Kopp polemizuje z Giova- 
nellim, podsuwając mu zamiar sparaliżowania 
dobrego wrażenia, jak ie  wywarło zachowanie 
się lewicy w kw estji zapomogi dla Tyrolu.

Izba załatwiła cały budżet ministerstwa 
rolnictwa i rozpoczęła obrady nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości. Wieczorem posie 
dzenie.

Wiedeń d. 15. marca. Przed dzisiejszem po 
łudniowem posiedzeniem Izby posłów odbyło się 
posiedzenie komisji budżetowej, na którem mi 
nister Conrad na zapytanie Russa oświadczył 
Znajomości języka niemieckiego żądać się będzie 
od tych, którzy chcą wejść do służby publi
cznej, tudzież przy egzaminach na fizyków, kto- 
re są egzaminami rządowemi. Rząd jednak nie 
zamierza żądać tego samego co do rygorozów, 
jakie będą składać kandydaci medycyny na u- 
niwersytecie czeskim i żądanie takie nie byłoby 
uzasadnione ustawą o czeskim uniwersytecie z 
28. lutego 1882 r.

Wiedeń d. 15. marca. Wieczorne posiedze
nie Izby posłów. P . Jagnes (żyd centralista) 
jako jeneralny mówca lewicy do tytułu „central-

Wiedeń 14. marci.
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ne kierownictwo ministerstwa sprawiedliwości 
wyłuszcza żądania lewicy pod względem usta
wodawczym, tudzież co do kodeksu karnego, 
kodeksu policyjnego i procedury sądowej. K ry
tykuje zarząd sprawiedliwości; utyskuje na ton 
pism półurzędowych, mówi o konfiskatach, w 
których jakoby rząd nierówną miarką mierzył. 
Uderza na rozporządzenie językowe dla Szląz- 
k a ; uderza na §. 48. nowelli szkolnej. Za
rzuca rządowi, że milcząc przypatruje sie prze
wrotowi ogólnych zasad prawa i ekonomii. W  
końcu, upomniany przez prezydenta, abv sie 
trzymał przedmiotu, oświadcza, że będzie eło- 

a przectw budżetowi z powodu wzmożenia 
- antagomzmu narodowościowego.

Hr. Dubsky żąda reformy w zarządzie wy
noszących około 225 milionów zlr. depozytów, 
zostających w urzędach depozytowych, tudzież 
zniżenia opłaty depozytowej. —  Woszniak 0- 
swiadcza, że Jagues nieprawdę mówił, twier
dząc, iż Slovenski Naród ma stosunki z rządem.

Sprawozdawca Lieubachev zbija Rosera i 
Jaguesa. Powiada, że .Taoues robi ministra spra-
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wiedliwości odpowiedzialnym za wszystkich in
nych ministrów; i gdyby Jagues był ministrem 
sprawiedliwości, to pokonfiskowałby dla siebie 
wszystkie teki ministerjalne. Następnie uspra
wiedliwia sprawozdawca odjęcie prawa rozprze- 
laży po trafikach pewnym dziennikom wiedeń

skim. Byłoby bardzo dobrze, gdyby wszystkie 
stronnictwa wzięły się za ręce dla zapobieże
nia wykroczeniom dzienników. Stan sędziowski 
musi być niezawisłym, ale prokurator powinien 
>yć organem rządu.

Co do rozporządzeń językowych, to §. 19. 
onstytucji jest tak jasny, że ustawy języ

kowej wcale nie potrzeba na to, czy jak i język 
jest w kraju używanym. Rząd może. wydać o- 

zeczenie, konstatujące fakt, ale sądom przy
służą prawo zbadania rozporządzenia. Rozpo
rządzeniem nie utworzy się języka. Na pole so
cjalne nie zapuszczam się za p. Jaguesem, gdyż 
zapewne nikt nie uwierzy, aby prawica stała 
zasadami Bakunina.

Poczem tytuły 1. i 2. przyjęto. Przy tytu- 
3. (administracja sądowa w krajach) rozwija 

Wurmhraml pojęcie języka w kraju używanego 
a idjomatu. Artykuł 19. konstytucji wymaga u- 
stawy wykonawczej. — Stourzli wytacza cały 
szereg życzeń sędziów austrjackich. —  Portu
gali urguje o wybudowanie gi łachu sądowego 
w Gracu. — Minister Praźak oświadcza, że 
grunt je s t już zakupiony, że jednak później 
)odniesiono zarzuty pod względem sanitarnym ; 

będę się jednak starał zadość uczynić wyraźo 
nym tu życzeniom.

Następnie przyjęto resztę tytułów i roz
działy 32. do 38. bez rozprawy. Petycje uzna
no za załatwione w myśl wniosków komisji.

W  końcu przyjęto ustawę finansową na rok 
bieżący w drugiem czytaniu bez rozprawy.

Ju tro  ostatnie posiedzenie przed świętami. 
Wiedeń d. 16. marca. Posiedzenie Izby po

słów. Schónerer interpeluje przewodniczącego 
komisji dla nietykalności, czemu sprawozdanie 
o niewydanie jednego posła galicyjskiego, jesz
cze dnia 14. bm. wygotowane, nie zostało na 
dziennym porządku Izby postawione. Br. Godl- 
Lanuoy odsyła Schonerera do prezydenta Izby, 
do którego należy układanie porządku dzienne
go. (Ja k  wiadomo, komisja uchwaliła wniosek 
niewydania p. Oborskiego, ponieważ wydania 
nie domaga się sąd, tylko prokurator, który nie 
ma prawa żądać wydania posła i zresztą może 
bez wydania posła prowadzić swoje dochodze
nie ; p. r.)

Budżet i ustawę finansową na r. 1883 przy
jęto w trzeciem czytaniu. Głosowała za tem 
cała prawica i klub Coroniniego; przeciw zaś 
cała lewica. — Projekt ustawy o subwencjach 
państwowych dla dotkniętych powodzią (w Cze
chach i G alicji) przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu ; tożsamo projekt ustawy o kolei lo
kalnej Czerniowce-Nowosielica.

Prezydent życząc wszystkim wesołych świąt 
zamyka posiedzenie. Termin następnego posie
dzenia naznaczy listownie.

*
* *

Wiedeń d. 16. marca. (Pryw .) P a w l i c k i  
mianowany nadzwyczajnym profesorem filozofii 
na wszechnicy krakowskiej. — Dzisiaj w Izbie 
posłów trzecie czytanie budżetu.

Rzym d. 16.  ̂marca. (Pryw .) W czoraj pre- 
konizował papież wiadomych biskupów polskich.

Petersburg d. 16. marca. (Pryw.) Z pro 
jektowanych kolei strategicznych będzie n a j
pierw wybudowaną kolej Wilno-Równo.

Wiedeń d. 15. marca. Dzisiaj upłynęło 50 
la t służby Laroche’a jako artysty teatru nad
wornego. Jeneralna intendantura teatrów i per- 
sonal teatru złożyły mu przepysznie wyrobiony 
adres gratulacyjny. Z innych także kół i tea
trów otrzymał Liroche telegramy, listy, kw iaty 
i prezenta, które w najlepszem zdrowiu z roz
rzewnieniem przyjmował.

Paryż d. 15. marca. Sąd apellacyjny skoń
czył dzisiaj rozprawę w sprawie Union genera
le ; wyrok ogłoszony będzie w sobotę. — Gabi
net uchwalił, aby w razie ponowienia się zbie
gowisk w niedzielę, wzywano według prawa do 
rozejścia się, a w razie nieusłuchania areszto
wano wszystkich uczestników.

Rzym d. 15. marca. Na dzisiejszym konsy- 
storzu wręczył papież kapelusze kardynalskie 
kardynałom Czackiemu i Bianchiemu; poczem 
prekonkował wielu arcybiskupów i biskupów, 
między innymi wiadomych już b i s k u p ó w i 
k o a d  j u t o  r ó w  p o l s k i c h ,  i przyjmował 
obecnych w Rzymie nominatów. Ks. Mermillod, 
wikarjusz apostolski, mianowany biskupem lo- 
zańsko - genewskim.

Paryż d. 16. marca, Karol M a r x  umarł 
w Argenteuil pod Paryżem. (Słynny ekonomista 
i naczelnik ruchu socjalistycznego w Europie, 
przewódca Internacjonułu, urodził się w r. 1820. 
Na uniwersytet uczęszczał w Bonn i Berlinie, 
gdzie studjował prawo, historję i filozofię, po
czem poświęcił się dziennikarstwu. B y ł przez 
jak iś czas współpracownikiem Bheinische Ztg., 
którą później sam redagował. Rhein. Ztg. zo
stała zamknięta — a Marx udał się do Paryża, 
gdzie wspólnie z Rugiem wydawał P;sm° 
franc. Jahrbucher a z Engelsem ogłosił „iMe nei- 
lige Familie, gegen Bruno B a u e r  und Lonsor- 
ten". Wypędzony z Paryża na żądanie Prus, 
przeniósł się do Brukseli i tam w r. 1848 ogło- 
sił sławny „Manifest der communistiscłien P a i- 
te i* (1848), ale znowu musiał uciekać do Pary- 
źa. Podczas ruchów rewolucyjnych w r. 1848 
przybył do Kolonii, założył tam pismo Nem 
Rhein Ztg. i podżegał lud do powstania. W y
gnany z Niemiec w r. 1849 przeniósł się do 
Londynu i tam utrzymywał się z pisania arty
kułów do New-Jork-Tribune. W r. 1869 wybra
ny członkiem Internacjonału, ułożył statut sto
warzyszenia przyjęty na kongresie genewskim, 
a jako sekretarz sekcji niemieckiej, był głów
nym kierownikiem Internacjonału. W ostatnich 
latach mało było o nim słychać. Głownem dzie: 
łem Manta jest „Das K apitał" —  obszerna i 
gruntowna rozprawa przetłumaczona na wszyst
kie prawie języki europejskie. Wymienić należy 
także: „Misóre de la philosophie" i „Zur K ritik  
der politischen Oekonomie". Od r. 1849 M arx 
stale mieszkał w Londynie.)

Londyn d. 16. marca. Na parterze gmachu 
ministerstwa spraw wewnętrznych była wczoraj 
o godz. 9. wieczór okropna eksplozja. Spusto
szenie wielkie; ale nikt nie uszkodzony. Zdaje 
się, że był to dynamit. — Około godz. 7. wie
czór eksplodowała w redakcji Times a  puszka, 
nabita materjałam wybuchowym, nie zrządziw
szy jednak znacznej szkody.

Berlin d. 16. marca. J a k  Naiionalztg. do
nosi, ponowił minister m arynarki, jenerał Stosch, 
swoją prośbę o dymisję, motywując ją  szczegó
łowo wypadkami personalnemi i politycznemi.

Bukareszt d. 16. marca. Senat dał rządowi 
jednogłośnie wotum zaufania. Bratiano oświad
czył, że do sześciu miesięcy n ikt w Rumunii 
nie będzie innego zdania co do sprawy dunajo- 

55 wej, ja k  tylko to, na które dzisiaj parlament i

naród się pisze. —  Floresko oświadczył, że w 
krytycznej chwili wszystkie stronnictwa zleją 
się w jedno.

Sofia d. 16. marca. Nowy gabinet bułgar
ski utworzony: Sobolew prezydentem, K irjak  
Zankow ministrem spraw zagranicznych, Kaul- 
bars wojny.

Berlin d. 14. marca. Reichsanzeiger ogłasza 
zakaz przywozu nierogacizny i wszelkich z niej 
wyrobów z Am eryki, jako to słoniny, kiełbas 
itd. (Powtarzamy ten telegram, jako podany 
wczoraj niedokładni* ; p. r.)

P r z y j e c h a l i  d. 16. marca 1883.
Hotel ZOfŁZA; H. hr. Konarski z Chrewta, 

K. tlinnicki z Turad, K. Wiszniewski z Dobrzan, 
Zwolski z Bryniec, P. Weissleder z Ilmenau. 

Hotel AN GIELSKI: K. Guzkowski z Nowego 
miasta, W. Osmólski z Góry, I. Kułaczkowski z 
Trembowli, S. Henzel z Kołomyi, G. Mach z Do- 
bromila.

Hotel LANGA: A. Schmeiehler z Wiednia,
B. Akpenzeller z Stanisławowa, H. Friedlander z 
Wiednia.

Hotel EU RO PEJSKI: A. Bołas Antoniewicz 
z Przemyśla, I. Kornicer z Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI: A. Rodecki z Nago- 
rzan, W. Małkowski z Żółkwi, T. Uleniecki z Iwo
nicza, M. Kozłowski z Dnblan, I. Bentz z La- 
chowitz.

T e a t r  h r .  S k a r b k a

W piątek dnia IG. marca 1883 roku.
Na dochód ANNY G O STYŃ SKIEJ:

G ę s i  i G ą s k i
komedj‘a w 5  aktach, oryginalnie napisana przez

Michała Bałuckiego.
-- ■ -----

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegara lwowskiego

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: e godz. 10 nun. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 89 po południu pociąg mieszany. 

Z PODWOLOCZYSK8: na dworzec główny lwowski
0 godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg 
mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. | min 
20 i pociąg omnibusowy, wisczów godz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany.

Odchodząe ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy 
e godz. 5 min. 9 j>o południu pociąg mięszany.

Do CZERNIOWIEC.: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. 11 
min. 10 w nocy pociąg mieszany.

Do PODWOfcOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 po południu
1 o godz. 10 min. 33 wieczór pociąg mięszany.

Do PODWOLOCZYSK: z dworca w Podzamczu o
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min, 
52 po południu i o godz. U  min. 1 wieczór pociąg mięsz 

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 mlii 
5 pociąg mięrzany, wieczór o godz. 5 mn. 45 poeiąg 
omnibusowy.

Lwów z Izby handlową), 16. marca, 1883.
1. A k c je  sa  sztnkę  

bez knpona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 2 0 0 zł.m .k. 307 — 310 —

„ lwow.-czem.-jass. 200 zł. w. a. 169 50 172 50
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 308 — 312 —

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —
0 . L isty  sastaw ne aa lOO itr .  

bez knpona bieżąoego
Tow. kred. galie. 5 prc.

n n b ^ B
n u  b 5 ii 

.  *  « 
galic. 6  pre.

.  & B
„ 5 „

Banka
B

hyp.

93 -  
IGO r i r .

w. a. 
w. a. 
okresowe 
101417,1, 
w. a. 
w. a.

........................................ 107, Pr-
Luty dłużne g. z. kr. wł. 6 prc.

* B B B B B 5 „
S .  L is ty  d łu ż n e  «

Ogól. rola. kred. zakład dla Gal.
i Buków. 6 prc~ Jos w 15 lat. — 

4 .  O b liff l z a  lOO > łr . 
Indemnizacjne galic. 5 pre. m. k.
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a,

!F L  • a y.
Miasta Krakowa

Stanisławowa
6 . M o n e t y . '

Dukat holenderski •
Dukat cesarski • •
Napoleondor
Półmperjał rosyjski . ,
Rnbel rosyjski srebray

„ papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

97 80 98 80
89 90  60
97 80 98 80 
86 75 88 

101 50 102 50 
97

100 15 101 20 
100  —  102  -

95 -

97 80 98 80
100 — 101 50
101 — 103 —

18 ■ P B 20 i—
22> --- 24 —

5 54 5 64
5 57 5 66
9 44 9 54
9 72 9 82
1 55 1 65
1 18 1 20

58 25 58 90

KURS GIEŁDY
W ie d e ń ,  dnia 

godzina 
Losy kredyt.
Anglo-Austr.
Kolej Kar. Lod.
Kolej Połnd.
Kolej Elżbiety 
Weg. Nordostb.
W eg. obi. p. zł.
Kol»j siedmiogr.
Resta węg. 6 °/0 
Ros. rubel. pap.
Galic. indemn.

WIEDEŃSKIEJ.
15. marca 1883 

40 popołudniu.
Weg. akcje kr. 312.20 
Uaionsbank 117.76 
Nordbahn 277.50 
Kelej Alfold. 170.50 
Kolej lw.-czem. 170.60 
Wied. Comunal 125.— 
Węg. kolei zach. — .— 
Losy tureckie 26.50 
Bankverein 113.50 
Losy wągier. 116.25 
Marki niemiec. — — 

Usposobienie: utrzymane.
W i e d e ń ,  dnia 16. msrea 

godzina 10 minut 30 przód południem

I .  minut
170.60 
116 25
306.25
143.50
217.50
163.50 
97.50

109.80
120.25 

1.19.35
98. -

Akcje kredyt 311.30 Anglo-austij
Kolej Kar.Lnd. 308.— Kolej Połudn.
Unionsbank 117.50 Napoleondor
Rosyjs. banku. 1.19’/, Usposobienie :

Berlin, dnia 15. marca 
godzina 5 minut 30 po pofudnin 

Rosyjs. bank. 203.90 Akcje kredyt.
Lombardy 246.50 Galjcyjskie
Kolej rumnńs. — .—  Anstr. banku.

116.60 
142.30 
9 .4 8 1

ciche
ii

546.—
132.—
170.70

B u c k e r a a p t e k a  w e L w o w ie ,
poleca

Koniak kuracyjny prawdzwy francuski w różnych gatun
kach po cenie 2 zł. do 3 złr. i 50 ct. oraz, malagę.

Do całego nakładu naszego pisma do
łączamy dziś prospekt na pismo codzienne, 
poświęcone polityce, naukom społecznym i 
literaturze, p. t . :

K u r j e r  L w o w s k i
wychodzący od 1. kwietnia V r.



NajsUniejsee, niezawodne

D f t O f e B t
p ra s o w a n e

po 1 zł. 20 ct. kilo.

F a r b y  n a  p i s a n k i
w ośmiu ładnych barwach,

1 pakieoik 5 ct. 
wystarcza na ofarbowanie 12 do 15 jaj, 

złote i srebrne barwy po 10 et. pakiet.

Rydze marynowane
w słoikach po 30, 40 i 60 ot.

Marmoladki,
dereniowe i morelowe po 60 i 70 ct. słoik, 

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie w Ryniu l. 42.

213 1 - 5

Ekonom,
kawaler, lat 12 z ki konastoletnią prak- 

. tykę przy gospodarstwie rolnem, jakoteż 
kilkuletnią praktykę Iasowę poszukuje u- 
mieszcz' nia od 1. kwietnia rb. Adres: 
A. S. post. rest. Bogdanówki. 714 3 —3

Ś w i a d e c t w e m , wysta* ionem 
przez urząd bndowniczy uznane malerjały 
do powlekania, opierające się wpływom 
używane na faiady domów, tudzież na 
miękką podłogę, przeci* rdzy, parom i 
wilgoci ścian, są w pukeśoie tarte 

c. k. uprz.

fa rb y  p la tyn ow e

Zarząd dóbr
w  T a r t a k o w l e ,

poczta w m ie;scu, poszukuje 
zdolnego

k u c h a r z a
od pierwszego kwietnia b. r.
719 1 - 5

W skarbie PODNIESTBZANY, po 
wiat Bóbrka, ostatnia poczta Ż <■<!»czów- 
nilc od stacji kilei żelaznej Czerniowioc- 

kiej Cbodorów, jest s powodu przemiany 
gorzelni na inną fabrykę 764 1—8

całkowity przyrząd
gorzelniany na sprzedaż.

E o tł ,• miedziane, moeae, rosiyjski ; 
wszystko w stanie jak najlepszym, bo 
tylko dwa lata gorzelnię pędzono.

L . 551.

Ogłoszenie
Niniejszem podaje się do po

wszechnej wiadomości że dnia 
21 mer ca b. r. odbędzie się w 
urzędzie gminnym król. wol 
miasta Stryja publiczna licyta 
cja celem oddania w przedsię
biorstwo budowy drugiej połowy 
gmachn dla umieszczenia ck. 
gimnazjum w Stryju.

Cenniki, świadectw., pnepli nijcis CeDS W JW O ł.n i. toBklOrjSCID 
franco. Przyjmują się także roboty powie lOZnaCZOna wynosi oO.OOO zł. wa

S r i s  k 5 ;“ ki j " i C i . . ,^ skil!i‘° ' s “ i  P raw ‘ a b « ^ .  oter*y p>-
Fabriisoiederl.ge: Wiedeń y j  ^ e  które dn.a 21go Marca 

Getreidemarkt 15. 116 i l  do godziny 12 w południe wnieść
oferty

Podziękowanie
Wielmożny W ito ld  W o la ń s k i .

c. k. podkomorzy i właściciel dóbr, zło
żył do rąk moich 5.000 złr na cel do- 
broozynuy, pozostawiając mi zupełną wol- 
nośó użycia takowych, -  Kwotę tę na 
pomoo dla podupadłej rodziny J .  Z . w 
Czortkowskiem zamieszkałej, nżyłem. — 
Miło mi czyn ten szlaohetoy podać do 
pnblicznej wiadomośoi i niniejszem Sza
nownemu dawcy oświadczyć szczere po. 
dziękowanie. 738 8—3

SŁUPKI, dnia 7. marca 1883.
Oktaw Trzciński.

należy. Później wniesione 
przyjęte nie będą.

Każdy licytant win‘en złożyć 
wadynm w kwocie 1500 złrr 

Warunki licytacyjne, plany i 
kosztorysy, przejrzeć można w 
ekBpedycie urzędu gminnego w 
zwykłych godzinach urzędowych.

Urząd gminny król miasta 
Stryj dnia 25  lutego 1883.

<98 3 —3

W i e l k i  w y b ó r

książek kucharskich
posiada na składzie

Księgarnia Polska we Lwowie.
D o i k o n a ł a  g o s p o d y n i  dla wsi

miasta , zawierająca przepisy knehenne 
doświadczonych gospodyń. zebrane stara
niem red. „Tygodnika Mód11 opr. zł. 1.50.

K s i ą ż k a  k u c h a r s k a  J . Bo- 
breckiego zł. 1.60.

K u c h a r k a  p o ls k a  Florentyny 
Wandy, 4 ozęści, każda ozęść po 50 ot.

K u c h a r k a  p o l s k a  miejska i 
wiejska zawierąjąca kilkaset przepisów 
kucharskich przez'T. Wiśoiewskiego, kn- 
charza. Wydanie drugie 45 ct.

K u c h a r z  p o lsk i dla młodych 
gospodyń, obejmujący 1135 przepisów ku- 
charskioh przez Bronisławę Leśniewską, 
oprawne zł. 2.

K u c h a r z  w a r s z a w s k i  prakty- 
tyo*ny,_zawierający 1502 przepisy potraw 
oraz pieczenia oiast i przygotowania za 
pasów spiżamianych 1 zł. 80 ct.

K a c h a r i  W i e l k o p o l s k i .  Prze
pisy smacznych a tanich potraw, smażę 
nia konfitur, oiast i t d., oraz sekreta 
gospodarskie Marji Sleżańskiej zł. 1.50.

K u c h a r z  w y b o r n y  i  t a n i  2 
tomy 80 ct.

K u r h a l a  p o ls k a  czyli dokładną 
dłngą praktyką wypróbowana nauka 

sporządzania potraw mięsnych i postnych, 
pieczenia ciast, tudzież przysposobiania 
ro/maitych zapasów spiżamianych. Przez 
J  Schmidta, znanego kuchmistrza pol
skiego 2 zł. 246 3— '

K u rh a < *  p o s tn a  zawierająca 
255 dyspozyeyj obiadów i kolacyj przez 
Marję Sleżańską 90 ct.

K u c h n i a  w z o r o w a . Przepisy 
praktyczne przyrządzania wszelkich po
traw, oiast i t. d., ułożyła doświadczona 
gospodyni zł. 1.50.

S k r z e < n a  g o s p o d y n i .  Przepisy 
przyrządzania różnych potraw tanio i 
smaczno przez P. S nmlańską opr. zł. 1.50.

3 6 S  o b i a d ó w  za 'pięć złotych 
przez Lnoynę Cwierczakiewiozową. Wyda
nie 12 poprawione i powiększone, opr. 
zł. 1.50. Tejże antorki: Poradnik porządkn 

różnyoh nowości gospodarczych 80 ot. 
Tejże antorki: Jedyne praktyczne przepi
sy zapasów spiżamianych, pieczenia ciast 
itd. 1 zł.

Oraz wiele innych książek kucharskich 
posiada na składzie.

Księgarnia Polska we Lwowie

S A I N T  tj- R A P H A E L L ?

A a  S t c i ę l a  p o l e c a  h a n d e l  " W
znany z n a j p r z e d n i e j s z y c h  towarów a cen najtańszych

P A W Ł A  G Ó R S K IE G O
w e Lwowie plac Marjacki 1. 8.

wszelkie towary korzenne
C u k ier, K aw ę, H e rb a tę  ch lń ik ą .

BUM  z Jamaiki, ROSOLISY z fabryki Łańcuckiej, 
Ł 1 S W O R 1  fran cn zk fe  1 gd ań sk ie,

w w i i a w
w  w ie lk im  w y b o rz e  austrjackie, węgierskie i zagraniczne.

R S S S r* ' L U l  "KTkT"K  h  wyśmienite wystało z browaru  ̂—
m SSB ■*- A  ▼ ▼ V I  p. K i s i  e l k i  w butelkach,

P O R T E R  a n g i e l s k i  za najlepszy znany.
w butelkach w iśniow y, m alinow y, 

K S  pożyczkow y 1 poziom kow y
i  w s z e lk ie  in n e  to w a ry  i  ła k o c ie  w zakres handlu wchodzące 

polecam szanownej P. T. Publiczności.
Łaskawe zamiejscowe zamówienia wykonnję jak najspieszniej i naj- 

akuratniej. Cenniki na żądanie wysyłam franko.
Kreślę się z poważaniem

P A W E Ł  G O B SK I.

Ho sprzedan ia
Kamienica we Lwowie

jednopiętrowa z obszernym dziedziń
cem i oficynami, blisko śródmieścia 

przyjemnem i zdrowem miejscu. 
Bliższej wiadomości udzieli z grzecz
ności księgarnia pp. Gubrynowicza i 
Schmidta we Lwowie. 778 1—3

M o n i a  chmielu
(Setd iD ge)

Polecam lakowe w najstaranniejszym 
wyborze z najlepszych zateokiob niw o-! 
grodowych po miernych cenach. Wysyłka 

] w połowie kwietnia. B r szury o nprawie 
gratis. Za rzetelną i bsługą przemawiaiąi 
100 pism uznania z wieln krajów, npra- 
wiających chmiel i „pierwsza odznaczę ! 
nia** na wysta-ach rolniczych w Norrm- 
bergii 1877, Fficstenfeld 1878 i Zara 1881,

580 wypłacę tema,
ktoby u ży w ając  
RS-lera wody do 
ust i zębów, — 

flaszka po 35 c t ., znowu cierpiał na ból 
zębów, lub na nieznośny odór z nst.

W. B d s a l e r a  s y n o w i e c ,
W iedeń. I ,  Reglerungsgaeae, nr. 4 .

| Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruokera, w Kntach w aptece.

NAGRODA 1 6 , 6 0 0  FRANCS

Załstwiam także za mierną orowizją 
i  obcych krajów na 

tutejszym targu. 69 7 - 1 0
sprzedaż chmielu

Wielki wybór pierśeionków zaręczy nowy eh.

w podeszłym  wieku. Wybornego smaku, należy do rzędn win najzba
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna: kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego,
w cukierni u P . Rotlendera iw  magazynach win.

E s p o r t . : Cie Prop™ du V indeSt,-Raphael,a Valence (Dróme), France
W aptece p. Nahlika we Lwowie.

1 5 7 5 -

CES. KROI.

fABRYKA ZAŁOŻONA W ROKU • |

AUSTRYACCY '•Łr.-f
NADWORNI DOSTAWCY ^  '

5 7 5
V A KROL.
S y  NIEDERLANDI.
A 2  NADWORNI DOSTAWCY.

FABRYKA W Y B O R N Y C H  L I K I E R Ó W H O L E N D E R S KICH

W A M STERD A M IE.
F I L I E  : W  W I E D N I U .  I. ,  *M

I i B R i w ^ . I ^
N A Ś L A D O W A N I A  N AS ZY C H L I K I E R Ó W  B E D A S Ą D O W N I E  P OS Z UKI WA NE

CENNIK I PRZESYŁAMY NA ZADANIE OPtATNIE.
DLA  D O G O D NO ŚC I  S Z A N O W N E J  P U B L IC Z N O Ś C I  U R Z Ą D Z I L I Ś M Y  S P R Z E C A Z  NALIYCH LIKIERÓW PRAWIE 
W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  G A L IC Y I ,  W  H A N D L A C H  K 0R 1ENN Y CH,  C L K I E R M A C H  I K A W I A R N I A C H .

Ma m\mm  Ho osi
p rz e c iw  c u c h n ą c e m u  W d e c h o 
w i, d z ią s ło m  g ą b c z a s ty m  i  ta, 

tw o  s ię  k rw a w ię  y m .
Do p. dr. J .  O. Popp , c. k. den 
tysty nadwornego we Wiedniu, Stadl 

Bognergasse 2.
Cierpiąo przez kilka lat na chorolę 

nstaoh i gdr wszystkie używane prze 
ze mnie środki nie skutkowały, a gdy 
radto cc raz więcei traciłem zębów, a t- 
które jeszcze się utrzymały, chwiały sit 
za poruszeniem języka, dziąsła mi nikty 
nadto z ust nieprzyjemnie cuchnęło, zmu
szony byłem nż/waO pańską wszeebstron 

|uie zachwaloną Anaterynową wodę do nst 
Po nżyciu nietylko że nieprzyjemny odor 
z ust zniknął, lecz dziąsła moje się wim» 
cniły, zęby się nie chwiały, w k ótkim 
czasie wyleczyłem się z cierpienia, pri i 
co powodowany wdzięcznością, po taję to 
dia wiadomcśei publicznej, wyrażając je
dnocześnie t» j wodzie do nst przynależną 
cześć. We Wiedniu. 1 - 4

Ba on J ó z e f  S t e n z l ,  m. p.

Do łaskawego uwzględnienia.
Dia oebrony od na śladu wań zwracam 

nwagę P. T. publicznośoi na to, śe la id a  
flaszka oprócz marki oohronnej (firma, by- 
gea i preparaty araterynowe) opatrzona 
jest zen nętrzną okładką, na której w od
cisku drukowo-wodnym uwidocznionym jeat 
orzeł i firma.

Do nabycia we Lwowie w aptekach: 
P Mikolascha, Z. Ruokera i H. Blamen- 
felda.

J ,  D ą b r o w
PRZEDTEM

J .  D Ą B R O W S K I  A  Ł.  W E I G E Ł
we Lwowie, prey ulicy Halickiej pod l. 17,

.DAW NIEJ W . P E K T H E B *
prócz ZEGARKÓW I ZEGARÓW z najałynniejazyok fabryk,

otrzymał wielki zapas złotych i srebrnych rzeezy.
Szozególnie zwraca się nwagę na

ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej L. W.
GOSTKOWSKIEGO, jakoteż 

w y p r a w y  w e s e l n e  z e  s r e b r a ,  na 6 i 12 osób 
w szkatułkach.

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najrychlej.

maszyn grających.

Henryk Melzer,
Agentur Ge ichiift ftir Hopfen- nnd Ho< 

pfon-Feehser w Saaz. |

W Bóbrce SSŁ..S&I
mili od stacji k >le< Czerniowieckiej, 4 mile 
od Lwowa jest r e a ln o ś ć  ,  składająca 
się z trzech domów, gospodarskich bu-| 
dynków i pięciu morgów ogrodu, zna* 
do sprzedania. Bliższa wiadomość na 
miejscu lub u właśc cie.a domu przy ulicy ! 
Łyczakoweki^j nr 46. 740 L - 8  i

ELIXIR WINNY
QUINA LAROCHE je s t  n a j do k ia  d - 

n ie js z y m  p r e p a r a t e m  ze wszelkich 
środków z cnininą. Sm ak posiada przy
jem ny i skuteczność je j uznaną została 
w s la b o ś c i a c h  ż o łą d k a , g a s t r a l g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u , w  
t r u d n e m  i m o z o i n e m  p r z y j ś c i u  do 
z d r o w i a  po ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI p e ry  o- 
dyczne, ja k  również następstw a tychże.

P a r y ż , 2 2 ,  u l i c a  D r o u o t

W  W arszaw ie dostać można w apte- 
kach pp. Dr. Heinricha, Barcza, W endy 
i W iorogórskiego i w składach m ate- 
ryałów aptecznych pp. Spiessa i M ro
zowskiego, L. Zieminskiego, Cierzpu- 
towskiego, etc.

W e  Lwowie dostać moŻDa w apte
kach pp. M ikolascha, Krzyżanowskiego, 
A. Skk-pińskiego, Ruckera, Naklika

W  Krakow ie dostać można w apte
kach pp. Trauczyńskiego, Redyka, 
W iszniewskiego.

2  U RIT A S  e- k- uPr- m ydło  do u s t
♦  d r . C. M. F A B E R A ,

byłego lekarza nadwornego J. C
J e d y n y ,  nicerdyś na wystawach

l € H H > O O ł  ł € H K H > € H > l
Nakładem księgarni

F. H. R i c h t e r a  (H. Altenberga) 
we L W O W I E

wyszły

wszystkie DZIEŁA polskie  
J a n a  K o c h a n o w s k i e g o

Wydanie popularne 2 tomy w jecnym
Cena 1 z ł 50 ct

0>
fl
CS

'■a

N
CO

03
Oprawne w p ł ó t n o  a n g i e l s k i e  3 złr.

Nabyć można we wszystkich księgarniach krajowych i 
zagranicznych. 237 8 —8

Mość Maksymiliana I , ceu meksyk, etc. 
itawach światowych m e d a la m i n a 

g ro d y  (Londyn 1862 Paryż 187*,) odznaozony, nader s k u t e c z n y ,  d e
l ik a tn y , hyg. preparat do pielęgnowania ustnej i zębów. Składy we 
wszystkich znaczniejszych aptekach' i perfumeriach suatr. węg. monarchii. 
Bezpośrednie zamówienia najmniej 3 paczek po 1 złr. a. w. załatwia do 
wszystkich stron z opłatą porta 286 1 ?

Yersandt-Depot: we W ie d n ia , I . ,  B a a e r n m a r k t  3 .

Fabryka świec woskowych M
U Fryderyka Schubutha i Syna, W

Lwów, R yn ek , licab a 4 5 ,
poleca: nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi z istniejących dotąd

u u jp ięk n le jszą , n » jtań szą  i  n a jle p sz ą  ||

| uiasę do zapuszczania podłogi 1
K  w  p i ę c i u  k o l o r a c h . :  ^

l € H H K K H > ł  f € > -

Ulica Teatyńska 1. 11.
do najęcia

3 p o k o j e  frontowe
i kuchnia od i .  kwietnia. 

Bliższej wiadomości udzieli bióro Wgo 
Józefa Breuera Kaźmierzowska 37. 
lub odźwierny ul. Teatyńska 1 11 
50 1—8

Główny zastępca dla Galicji i Bukowiny p. N. Brandler we Lwo
wie ulica Hetmańska 1. 10. ____________

D o w y d z ie rż a w ie n ie  z wiosną 
r .  1 8 8 3  , FO LW A RK :

Lachowice zarzeczne,
milkę od Żurawna, pola ornego 246 mor,  
łąk 52 mr., sianożęć leśnych 142 mr., pa
stwisk 67 morgów. — Zasiewy ozime 
żyta korcy bO. pizeniey &i'/t Propinacja 
tocznie 600 złr. Bliższa wiauomośó u Ża
rł lu , poczta Żurawno, lnb dr. Pomia- 
noweki, Lwów. 746 1—8

F e i n s l e E

A « g e z e i c h n e t  a u f  1 3  A u s s l o l t u n g e n  s t t f o  a l l a l n  m ir l e n  h o c h s l e n  P r e is e n ,z u M tz ł  P A R U  
1 B 7 8  g e g e n . 4 3  C o n c u r r e n l e h  a l l e i n  m i l  d e r  g r o e s e t t  g o l d e n e n  M e d a i l L ^ '

Główny skład: u Pawła Eckhardta, we Wiednia, I, Weihhargasse, 24.
Cena flaszk i 1 Z lr. Przy odbiorze 6 flaszek wysyłka pocztą franco.

S k ła d y : Lwów: W. Karczewski apt., Kraków. Józef Trauczyński a p t, K. Wiśniewski ap t, BoUc\óu>: Karol Schin
dler apt., _ Br*eżony; Kilian Hausberg ap t, Brtesko: W. Janszek apt., Cierniowe: F  Goliobowski ap t, Dobromil: _ Ant. 
Grotowski apt, Horoderkka: W, Azentowicz apt.. Jatło: Romuald Paloh apt., Kołomyja: Jan Sidorowie! ap t, Podoiiniec: 
Józef F a n  apt., Podgórne J .  Ska&aliki apt., Przemyśl: M. Jung kup., Radymno: M. i Lechowski apt., Badniechóui Akks. 
Jaśkiewicz apt., RatKow. Oskar Sazioger apt,  Rondót Edward Kornberger kup, vaesnótc: J . Schaitter A Cmp. knp., Sam 
bor: J . Aieksiewicz apt., Sanok: Jakób Alstsr kup, Sieniawa Chaim Bath kup., Sokal; Eugen. Wysoczański apt., Stanisła
wów: J . Macura apt., Stryj: Leon Gartner ap t, Strnyłów: W. Zajączkowski apt, Sucnatea: J . Liszko apt., Tarnów. W. 
MfiUner k  Cmp- k°P- Zrtoucr. Br. MaHnw.ti a p t ________________  254 1 -  6

Założona 
1678.r.

, FABRYKA
V F! ^  \ \  przednich

^  k\- ̂  h o le n d e rsk ich
L I K I E R Ó W

" ą , Skład fabryczny:
V  we W I E D I I I J , I .  K o b lm a rk t 4 .

Dla dogodności F . T. publiczności 
prawdziwych likierów nabyć takie 

 handlach znaczniejszych.

można tyoh 
w znanych

I f f t K K U H K K K K K I C K  X X X X X X  X X X X X

Jllustrowany cennik bielizny i plócienj
xx
x
x
x
\x

Rozsyłamy o p ła tn ie  nasz św ieży , p ię k n ie  o zd o b n y , 11- 
In a tro w a n y  c e n n ik  b ie liz n y  na rok li-83, z a  z w ro te m  n a 
sz y ch  k o sz tó w  GO c e n tó w , k tó r ę to  k w o tę  je d n a k  po- 

'  • * s z a c y c h  n a jm n ie jt r ę c a m y  p rz y  z a m ó w ie a ia c h  w y n o s z ą c y c h  n a jm n  
1 5  Z łr. w . a . ,  obejmujący 140 stronnic z mniej wię ej 500 w sp a
n ia ły c h  d rz e w o ry tó w  najświeższyoh k ro jó w  i  k s z ta łtó w  
m ę z k ic h  k o sz u l d z ie n n y c h , n o cn y ch  , fla n e lo w y ch  i 
n e g liż y  k o  w y eh , k a le s o n ó w , k o łn ie r z y  i  m a n k ie tó w , 
krawatek, skarpetek, towarów tkanyoh, chustek do nosa, k o s z n l k o- 

a  b ie cy ch  d z ie n n y ch  i  n o c n y c h , kaftaników, g o rs e tó w , spo- 
2  dnie, płaszczów do czesania, m a jte k , sp o d n ie  białych i kolorowych,
J ą  części koszul, fartnszków, pończoch, bielizny kąpielowej, b ie liz n y  łó ż 

k o w e j ,  nakryć na łóżka, p ie r z y n , kołdor gipinrowych, bielizny 
t t  dzieoinnej dla n o w o n a ro d z o n y ch  ,  bieliz y do noszenia dzieci, ta
j ą  kich poduszek i do chrztu, b ie liz n y  d la  d z ie w cz ą t i  ch ło p có w , 

ręczników, śoiereozek, z m o n o g ra m a m i i koronami i t. p. z poda
niem stał' oh najtańszych cen fabrycznyoh następnie obszerny cennik b ie 
l iz n y  s to ło w e j, to w a ró w  ln ia n y c h  i  b a w e łn ia n y c h , b ie- 

m  l iz n y  k u c h e n n e j i  s łu ż b o w e j, szereg k o s z to ry s ó w  wy- «  , 
R  p ra w  ś lu b n y c h ,  bielizny dla n o w o n a ro d z o n y ch  i mamek, z l 
X  opisem b r a n ia  m ia r y .

Sprowadzenie tego cennika polecamy nietylko każdemn g o s p o d a r
stw u  d o m o w em u  ,  leez także k u p co m  ,  w ła ś c ic ie lo m  h o 
t e l i  , r e s ta u r a to r o m  , z a k ła d o m  , p e n s jo n a to m , ofice
r o m , którzy potrzebują wymienionych towarów.

p i ę
Nr. 0 biała; Nr. 1 jamo-żółta: Nr. 3 jasionowa;

Nr. 4. mahoniowa. 
PUDEŁKO wystarczające na wielki pokój 

Użycia kosztuje 1  z ł r .
^ D o  n a b y c ia  w h s n d l a c h : we Wiedniu

Nr. 8 orzechowa; 

z dołączeniem spotobn

,    ^ _.. _____________  we Witaniu: L. Brzeżany; w P!i(jj
P j  Pradie: 3. Preieaig; w Bermr; F. Schmidt; w L">kou>ie; J .  F . Fischer, k  

, M, Jawornicki, Fr. Lenart, K. Okoń, A. Snski ; w B rzo '0-ie : A. Marinio- 
|| wa i Spł.; w B chni: 3. Michnik, M Brenholz; w Brzesku: 3. M Celin k; m ’ 
" i  w Brodach: W . Adamowicz; w B rzełanach: E. Moerl; w Czemiotoca ł :  J  J  

Bohnirob; w Horodenca: A- Pobowski; w J a i e :  G. Steinhans i Syn. M P* 
Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kał snu: 3. Korytowski; w Ao-iflj 'Weisenfóld;

»| wym Sącsu; K. Miller; w Przemyślu: M. Kozłowski, M. Krug, E. Machał- 
j ski; w Pudwoloczyskach: G. Morawetz; w Rzeszowie ; Bohaiter i Sp , E. 
i Nengebauer; w Rohotyn e : F  Marz; w Sanoku: R. Barth; w Stanisławo- 

Waldek, Ch Meisels; w Samborze: B. Żnławski; w Sokalu: A. W. 
T am o -u : F . Leszczyński, MaidneriSp.; w Tarnopoli/: E. Frantz; 

Zaleszczykach : L . Schiller i Syn, H. Sanocki ; w Serecie: J .  Dempniak.

Nakładem Spółki roloiczej w Sanoku
zaczął wychodzić dnia 15. lutego b. r. w Sancku DWUTYGODNIK pod tytułem:

„ P o ś r e d n i k ^
C z a so p ism o  d la  sp ra w  h a n d lo w y ch  ro ln ic , i  p rz e m y sło w y ch .

F iz ed jła ta  rmzua z jn z e i jł tą  wyuesi ft zir. 5 0  ct. 
tólroczna „  „  I  „  5 0
kaartalna -  „ 8 0

XI
X
m

> S M a d  f a b r y c z n y  b i e l i z n y  l  p ł ó c i e n  

H  S c h o B t a l  d k  H a r t l e l n .
K  Główny skład w W ie d n ia m i., KartnerstraBse, nr. 8,

i  —xxxx
filia: 3 0 .G R A B E K , n r.

Zagraniozne filie: 711 1- 12 ^
w Odessie, Medyolanie, Bononii, Florencji, Rzymie. J t

XXX XXXXXMXXXXX KRMKRK >

P la m o  to  u m ie s z c z a  w dziale infirmacyjnym o ry g in a ln e  s p r a 
w o z d a n ia  z * rgow zb, żiwycu w No«yał Jurku, Loudjn «, P-ryzu, Ma nylii, 
Zur Cou, Mouacbium, Drtżu o, Hamburgu, Szczecinie, Wrocławia, WieJnin, Berli
nie PeBZcie, jakoteż z targów krajoeyoh *e wszystkich vnjozniejszyoa mia
rach, a nodując u iaH.,m Ąi,j 0 rnchu w handlu zbożem i inn> mi ?i. miopł»ri»mi 

je s t  n ie z b ę d n e  k a ż d e m n  inr. li enm-mu w ła ś c ic ie w i d ó b r , dzie- 
r z a w c y , z a rz ą d c o m  m s ję tk ó w , k a p c o m  zb o żo w y m , in s ty tu 
cjo m  p rz e m y sło w y m  etc.

Numer okazowy poseła się na żądanie.
Prenumeratę i imeraty przyjmuje Smółka rolnicza w S a kn.

> x x x x x
J f ł a t e r j e  n a  u b r a n i a

tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
10 centm. na nbranie z dobrej wełnr owozej za 4 zł. 96 ct., na ubranie 
z lepszej wełny 8 zł. na ubranie a doskonałej wełny 10 zŁ, na n- 
brame z zupełnie doskonałej wełny 12 zł- 40 ot.

P le d y  d o p o d ro ży  sztnka zł. 4, 5, 8, i 12 zł.
Wykwintne m aterje n a  ubrania, na spodnie, tuiurki, za- 

rzutki, płaszcze na deszoz, tyfel, gunię, sukna komisowe, kamgaray, sze
wioty, trykoty, perwiany, doskiny, sułma na bilardy poleoa

Jan Stikarofsky,
Próbki franko. Próbki dla krawców bez franoo. Wysyłki za pobra

niem nad 10 złr. franco. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy 
zamawiają materje nie widziawszy próbek, oświadozam, śe towary w ten 
■posób zamówione gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów 
czarnego peruwianu i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju 
zamówienie jest rzeczą zaufania. Prowadząc handel światowy, odbieram 
codziennie setki listów. Upraszam zatem P. T. odbiorców o dokładne po
danie przy zamówieniu swego adresu, unikając powoływania się na po- 
przednią korespondencję, której odszukanie dużo zajmuje czasu.

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, 
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim 1 włoskim. 673 1—24

:xx*------- M OtM iło/

W ę g i e r s k i e

\—  __ilosy c z e r w o n e g o  k r z y ż a
J  R o c z n i e  t r z y  c i ą g n i e n i a .

Główna wygrana złr. 120.000  W a. Główna wygrana.
D a le j  z l r .  5 0  OOO, 3 5 . 0 0 0 ,  15  OOO, 1 0 .0 0 0 .

Liczne wygrane uboczne. Najmniej. którą każdy lot. zrobić ‘musi, wynosi teraz 6 zł. i podnosi się do zł. 10.
L e s y  asa g o t ć e k ę  p o  d z lo n a y m  b u r s ie  t  z ł r .  5 0  c t .

K  w i t y  d z i a ł o w e  (Bezagscheine):

y r  Tylko wtedy praw - 
datura, jeżeli każda fla
szka opatrzona p o d p f .  
■em K o lia  i  m a rk ą  
oehronttą.

Do w cieran ia  na skuteczne leczenie golca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju 
rwania w członkach i poraienia/ holu w głowie, w uszach i zębów; do okładów na 
wszelkie uszkodzenia i rany, przeciw zapaleniom 1 wrzodom. Do n ży re la  w ew nętrz
nego zmlęszana z wodą, przeciw raptownym nudnościom, wymiotom, kolce 1 dyareji. 

Flaszka z składnym urzeDisem nircia 80 ct. — Główny skład wysyłkowy u

Tylko wtedy p raw 
d ziw a, jeżeli każda fla
szka opatrzona podpi- 
zem  K o lia  I m a rk ą  
ochronm ą.

na 2 losy za epłatą w 16 rataoh miesięcz.
r> ?  „ „ 24
.  4 „

po złr.

16 » u » » * * » „ 19 -  „ n
Natychmiastowe i wyłączne prawo gry przy najbliższym ciągnieniu.

® * a k . nnd W echslerge»*h^* flerA łlm snistratlon des
M B R C U B  (S. Politzer) B C  1 ) A P E 8 T ,
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Wydawcy i właściciele J .  Dobrzański i K , GtDman.

na 6 losów za opłatą w 19 ratach miesięcz. po r f .  2
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Odpowiedzialny: redaktor Platon Kostecki. drukarni „Gazety Narodowej."


